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Wejście w życie układu 
ZSRR-GSRS

Dnia 18 bm. w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych CSRS do­
konano wymiany not, w których 
rządy ZSRR i CSRS poinformowa 
ły się wzajemnie, że odpowiednie 
organa konstytucyjne obu kra­
jów zaaprobowały i ratyfikowały 
układ miedzy rządem ZSRR a rzą 
dem CSRS o warunkach czaso­
wego pobytu wojsk radzieckich 
na terytorium Czechosłowacji, 
podpisany w Pradze 1S paździer­
nika br.

Układ wchodzi w życie 18 paź- 
dziernika 1988 roku. (PAP)
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Doskonalimy praktykę budownictwa socjalistycznego
Przedzjazdową Wojewódzka Konferencja PZPR w Poznaniu

Na zdjęciu od lewej: członek KC i I sekretarz KW PZPR w Poznaniu — Jan Szydlak, członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, przewodniczący Rady Państwa - Marian Spychalski, I sekretarz KP 
PZPR we Wrześni - Józef Cicho wlas, który przewodniczył wczorajszym obradom przedpołudnio­

wym oraz zastępca członka KC i sekretarz KW PZPR - Jerzy Zasada.
____________________________ Fot. — E. Kitzmann

wizjonistyczne i syjonistyczne elementy przeszkadzały nam w tej twórczej pracy. Z całą konsekwencją musimy więc wyciągać wnioski z wydarzeń marcowych w stosunku do wszystkich instancji, z central nymi włącznie. Proces oczysz­czania naszych szeregów z e- lementów nie mających nic wspólnego z budownictwem socjalistycznym musi być do­prowadzony do końca.Naczelny dyrektor Zakła­dów Cegielskiego Franciszek 
Adamkiewicz poświęcił swoje wystąpienie sprawie moderni­zacji i rekonstrukcji przemy­słu, głównie na przykładzie HCP. Przypomniał wybitnie korzystną decyzje uruchomie­nia 10 lat temu produkcji sil­ników okrętowych. W ciągu tych 10 lat wyprodukowano

Dokończenie na str. 2

Ogólny widok sali obrad Wojewódzkiej Konferencji PZPR w Po­
znaniu, która kontynuuje dzisiaj obrady w auli Uniwersytetu im. 

Adama Mickiewicza.
Fot. (2) — K. Przychodzki

Irena Szpw'?iska na 200 m

Rekord świata i złoty medal
Wojewódzkie konfe encje 

PZP3 w Białymstoku,
P. Małek z Grunwaldu piąiy * strzelanin

W. Brytania w obliczu 
wielkiego strajkuWielka Brytania stoi w obli czu potężnego strajku. Toczą­ce się od dłuższego czasu roz­mowy pomiędzy przedstawi­cielami rządu z ministrem do spraw zatrudnienia i produk­cji. Barbarą Castle na czele, a przedstawicielami związku za­wodowego reprezentującymi 3 miliony pracowników przemys łu maszynowego, nie dały do­tychczas pozytywnych rezulta­tów. Jak oświadczył rzecznik związków zawodowych „szanse dojścia do porozumienia są nie wielkie’’. Tego samego zdania są przedstawiciele rządu, któ­rzy chcą jednak za wszelką ce nę uniknąć mającego rozpo­cząć się w poniedziałek straj­ku. Minister Barbara Castle oświadczyła, że nie osiągnięto porozumienia na temat wię­kszości wysuwanych przez ro­botników żądań. (PAP)

Lot „Apollo-T“

Udana próba silnika 
pojazdu księżycowego
W piątek załoga statku kosmicz 

nego „Apollo 7” w momencie 
przelotu nad Zatoką Meksykań­
ską dokonała ważnego manewru, 
wypróbowując potężny silnik, 
który podczas lotu załogowego na 
Księżyc wyprowadzi pojazd z or 
bity okołoziemskiej i wprowadzi 
go na orbitę okołoksiężycową, a 
następnie — już po wykonaniu za 
dań na powierzchni Srebrnego 
Globu i po połączeniu się samej 
kabiny księżycowej z macierzy­
stym pojazdem — skieruje ten 
ostatni z powrotem ku Ziemi.

Manewr przeprowadził dowód­
ca statku, kapitan Schirra. Eks­
peryment pochłoną) 2 tony pali­
wa i zwiększył przejściowo szyb­
kość statku o około 1800 km na go 
dzinę. Następnym manewrem by 
ło skierowanie „Apollo 7” który 
zboczył z wyznaczonego toru, na 
normalna trasę lotu. Próba prze­
biegła pomyślnie.

Ponieważ piątkowy rozkład za­
jęć był dość absorbujący, odwoła 
na na ten dzień codzienna trans­
misję telewizyjną z pokładu.

PAP

W całym kraju zachmurzenie 
umiarkowane. miejscami duże. 
Przelotne opady. Temperatura 
maksymalna od 10 st. na wscho­
dzie do 14 na zachodzie. Wiatry 
umiarkowane, zachodnie.

Odśpiewaniem „Międzynarodówki” rozpoczęli wczoraj de­
legaci wielkopolskiej organizacji partyjnej przedzjazdową 
Wojewódzką Konferencję Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej w Poznaniu.Drugą pod względem liczeb­ności w kraju, liczącą 182 ty­siące członków i kandydatów wojewódzką organizacje par­tyjną reprezentowało wczoraj 398 delegatów, którzy wybie­rają 131 delegatów na V Zjazd partii. Łącznie Wielkopolskę reprezentować będzie na Z jeż dzie 148 delegatów albowiem 17 zostało już wybranych bez­pośrednio w największych za­kładach pracy z tego 15 to robotnicy.Konferencję otworzył czło­nek KC, I sekretarz KW PZPR Jan Szydlak witając członka Biura Politycznego KC, przewodniczącego Rady Państwa, Marszałka Polski 

Mariana Spychalskiego, które­mu zebrani zgotowali serdecz­ną owację. Z kolei J. Szydlak powitał członków KC: kierów nika Wydziału Kultury KC 
Wincentego Kraskę, kierowni­ka Biura Prasy KC Stefana 
Olszowskiego, kierownika Wy działu Administracyjnego KC 
Kazimierza Witaszewskiego, zastępców członków KC: mi­nistra handlu zagranicznego 
Witolda Trąmpczyńskiego. wi­ceministra rolnictwa Józefa 
Okuniewskiego, gen. dyw. pi­lota Jana Raczkowskiego, członka Centralnej Komisji Rewizyjnej, przewodniczącego ZG Związku Nauczycielstwa Polskiego Mariana Wal­
czaka, członka Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, wiceprezesa Urzędu Paten­towego Stefana Kalinow­
skiego, zastępcę przewodni-

Możliwość rozmów 
gospodarczych

NRF-NRD?Korespondent PAP red. Cz. Jackowski, powołując się na opinie bońskich kół politycz­nych pisze, że już w najbliż­szych dniach należy oczeki­wać konkretnych decyzji w sprawie podjęcia oficjalnych rozmów gospodarczych pomie dzy NRF a NRD, jakie zapro­ponował swojego czasu mini­ster handlu zagranicznego NRD, Horst Soelle. (PAP) 

czącego Komitetu Współpra­cy Gospodarczej z Zagrani­cą Kazimierza Olszewskiego przewodniczącego ZG Związ­ku Zawodowego Metalowców 
Henryka Całkę, sekretarza ge neralnego Centralnego Związ­ku Kółek Rolniczych Stefana 
Godlewskiego, wszystkich go­ści i delegatów.Przewodnictwo obrad objął I sekretarz KP PZPR we Wrze śni Józef Cichowlas, który u- dzielił głosu I sekretarzowi KW J. Szydlakowi dla wygło­szenia przemówienia (skrót tego wystąpienia zamieszcza­my na str. 3 i 4).W dyskusji jako pierwszy głos zabrał Czesław Dusza, górnik z Kopalni Soli w Kło­dawie. Przedstawił on znaczny rozwój gospodarczy powiatu kolskiego w latach między IV a V Zjazdami partii, związaną z tym poprawę stopy życiowej mieszkańców oraz wzrost ich świadomości politycznej. Mów ca wspomniał o wielkich na­kładach inwestycyjnych w tym powiecie (przewidziano dal­szą rozbudowę kopalni soli), o korzystych zmianach w rol­nictwie, o czynach ’ dla uczczenia V Zjazdu. Na­stępnie mówca stwierdził, że nie możemy pozwolić aby re-
Na zdjęciu: uczestnicy obrad Wo­
jewódzkiej Konferencji PZPR, de­
legaci powiatu gostyńskiego, 

podczas glosowania.

Bydgoszczy, Gdańsku 
Szczecinie i Zielonej GórzeWczoraj rozpoczęły obrady przedzjazdowe konferencje wo jewódzkich organizacji partyj­nych: w Białymstoku, Gdań­sku, Bydgoszczy, Szczecinie i Zielonej Górze. Konferencje dokonują podsumowania do­robku bogatej dyskusji przed- zjazdowej na swoim terenie oraz wybiorą delegatów na V Zjazd PZPR.Z udziałem 300 delegatów reprezentujących blisko 65-ty sięczną rzeszę członków par­tii obraduje w Szczecinie przedzjazdowa wojewódzka konferencja PZPR.W obradach uczestniczy ezło nek Biura Politycznego KC PZPR — przew. Komisji Pla­nowania — Stefan Jedrychow ski.W wojewódzkiej konferencji partyjnej w Bydgoszczy ucze­stniczy 350 delegatów. W ob­radach bierze udział członek Biura Politycznego KC PZPR, wicepremier — Franciszek Wa 
niołka.Z udziałem członka Biura Politycznego sekretarza KC PZPR Zenona Kliszki, w Stu­dium Nauczycielskim Wycho­wania Fizycznego w Oliwie toczą się obrady przedzjazdo- wej wojewódzkiej konferencji PZPR w Gdańsku.Na przedzjazdową wojewódz ką konferencję w Zielonej Gó­rze przybył sekretarz KC Ar­
tur Starewicz. (PAP)

Bardzo przyjemną niespodziankę zgotowała nam Irena Szewińska 
w finale biegu na 200 m. Prawdę mówiąc nie bardzo wierzyliś­
my, że zdoła ona wygrać z koalicją doskonałych biegaczek austra 
lijskich i amerykańskich. Tymczasem Irena Szewińska pobiegła 

rekord świata na tym dystansie 22,5doskonale ustanawiając nowy 
sek. i zdobywając złoty medal.

M. Spychalski 
gościem 

kierownictwa UAMPrzebywający w Poznaniu członek Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący Rady Państwa Marszałek Pol­ski Marian Spychalski spot­kał się wczoraj z przedstawi­cielami rektoratu i komitetu uczelnianego UAM. M. Spy­chalskiemu towarzyszył I se­kretarz KW PZPR w Pozna­niu — Jan Szydlak.Rektor Uniwersytetu prof. dr Czesław Łuczak oraz prof. dr Gerard Labuda zapoznali Prze wodniczącego Rady Państwa z programem zbliżających się obchodów jubileuszu 50-lecia UAM.W czasie spotkania prof. dr C. Łuczak wręczył M. Spy­chalskiemu pierwszy egzem­plarz wydanego nakładem Wy dawnictwa Poznańskiego dzie ła wybitnego lekarza poznań­skiego z epoki Odrodzenia, burmistrza Poznania w XVI w. Józefa Strusia „Nauki o tętnie — ksiąg pięcioro”.
PAP

1. Irena Szewińska (Polska) — 21,5 
(rekord świata)

2. Raelene Boyle (Australia) — 22,7 
3. Jennifer Lamy (Australia)— 22,8 
4. Barbara Ferrell (USA) — 22,9 
3. Nicolae Montadon — 23,0 

(Francja)
6. Wyomia Tyus (USA) — 23,0 
7. Margaret Bailes (USA) — 23,1 
8. Juta Stoeck (NRF) — 23,2

W finale biegu na 80 m ppł. 
startowały dwie Polki, które za­
jęły punktowane miejsca. Złoty 
medal zdobyła Australijka Crird 
10,3 (nowy rekord olimpijski), 
srebrny — Kilburn, również Au- 
tralia 10,4, a brązowy Chi Taiwan 
10,4. Straszyńska była szósta 10,6,
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izrael sprowokował 
kolejne jiwdentyW czwartek soldateska izra- eiska wielokrotnie naruszała linie przerwania ognia z Jorda nią. Strzelanina trwała w godzi nach rannych a także po po­łudniu. Jak komunikuje rzecz­nik armij jordańskiej. wojska izraelskie przekroczyły w go­dzinach popołudniowych linię przerwania ognia w pobliżu mostu Husajna. Wywiązała się strzelanina trwająca ok. 10 minut W akcji Izraela użyto także artylerii. W wyniku ostrzeliwania wielu Jordańczy ków zostało zabitych i ran­nych. (PAP)



Doskonalimy praktykę budownictwa socjalistycznegoDokończenie ze str. 1 ich już 1214, o łącznej mocy 2 300 tys. KM i wartości 6 700 milionów złotych, co dało HCP trzecią pozycję wśród naj­większych europejskich pro­ducentów silników okręto­wych. Zakładom zaś dało to wielką szansę rekonstrukcji. Niestety są i przykłady ne­gatywnych decyzji, jak np. w odniesieniu do fabryki ob­rabiarek HCP. Zarówno ta jak i inne fabryki wymagają szyb kiej modernizacji i rekon­strukcji. Mówca mówił o po­trzebie preferencji dla produk cji najbardziej potrzebnej, o konieczności ograniczania na terenie Poznania liczby zakła dów i instytucji oraz o de- glomeracji.I sekretarz KP PZPR w Go­styniu Jan Ławniczak stwier­dził, że gostyńska organizacja partyjna popiera podstawowe oceny, zadania i postulaty przedstawione w referacie na Konferencję (został on de­legatom doręczony wcze­śniej) oraz w przemówieniu J. Szydlaka jako odpowiadające także społeczeństwu gostyń­skiemu. Mówił o czynach spo łecznych podjętych w Gostyń skiem dla uczczenia V Zjazdu (wartości 50 min zł), a wresz cie obszernie uzasadnił całko­witą słuszność rolnej polityki partii, która znalazła potwier dzenie również w praktyce rolnictwa gostyńskiego.
Aniela Maciejewska z pil­skich zakładów „Lumen” po­stulowała by stopniowo skra­cać dzień pracy, zwłaszcza w zakładach zatrudniających wie le kobiet. Krytykowała ona podniesienie składek za ubez­pieczenie pracowników i mło­dzieży szkolnej oraz złe za­opatrzenie sklepów w artyku­ły mięsne w godzinach popo­łudniowych, gdy pracujące ko biety rozpoczynają zakupy. Wy stąpiła ona o taką organizację sprzedaży, w której kobiety mogłyby dokonywać zamó­wień w sklepach rano, a po po łudniu odbierać zamówione to wary, co ułatwiłoby znacznie życie pracującym.I sekretarz KP PZPR w O- strowie Jan Majerczak zasta­nawiając się nad przyczynami wydarzeń marcowych stwier­dził że za mało w przeszłości dy skutowaliśmy z członkami par­tii o sprawach politycznych. Mówca powiedział, że szybka i celna informacja wzmacnia partię i uodparnia ją. W tym kontekście dziękował on towa rzyszom z prasy, radia i telewi zji za pomoc w tym trudnym o kresie i wzywał by dalej do­brze informowali klasę robot­niczą o sytuacji politycznej. W walce z rewizjonistami i inny mi wrogami naszych stosun­ków społecznych — powiedział — potrzeba nam jedności par tii i społeczeństwa.
Kazimiera Pietrzak z gnieź­nieńskich zakładów przemysłu odzieżowego „Polanex” poru­szyła problem naruszania za­sad demokracji socjalistycznej i tłumienia krytyki na przy­kładzie macierzystego zakła­du. Dzielono tam fundusz na­gród w sposób tajny, pomija­no najbardziej zasłużonych, stosowano szeroko kumoterst­wo. Wyszła przy tym na jaw słabość zakładowej organizacji partyjnej. Dopiero przy porno cy powiatowej instancji par­tyjnej dokonano radykalnych zmian w całym kierownictwie zakładu, poprawiono stosunki międzyludzkie na zasadach de mokracji socjalistycznej.I sekretarz KD PZPR poznań skiej dzielnicy Stare Miasto 

Jan Mroczek scharakteryzował najpierw sytuację w dzielnicy, gdzie zakłady pracy coraz le­piej pracują, przekraczają za­dania, poprawiają wskaźniki, umacnia się kierownicza ro­la partii (zwłaszcza robotni­ków przyjęto wielu od IV Zjaz du). Następnie mówca wrócił do wydarzeń marcowych, w których klasa robotnicza oka­zała się główną ostoją partii w walce z syjonizmem i rewizjo nizmem. Jednocześnie załogi wykonywały w tym czasie swo je zadania z nadwyżką, podej­mowały zobowiązania produk-' cyjne i czyny społeczne! dając dodatkowe, realne poparcie partii w tej ideologicznej i po litycznej walce. Ale wielu lu­dzi nurtowało pytanie dlacze­go tak długo byli tolerowani ci którzy przecież nie kry­
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li swych rewizjonistycznych i syjonistycznych poglądów. Pły nie z tego postulat konsekwent nej rozprawy z wrogimi ele­mentami w partii i poza nią. Podkreślając, że prasa poznań ska w ostatnich miesiącach do brze pokazywała klasę robot­niczą i jej problemy mówca po stulował by ten kontakt został utrzymany, pomaga to bowiem w aktywizacji klasy robotni­czej. Nawiązując do sprawy Czechosłowacji J. Mroczek stwierdził, że jest to przy­kład do czego prowadzi tole­rancja wobec rewizjonizmu.
Wacław Wilczyński, prezes poznańskiego oddziału Polskie go Towarzystwa Ekonomiczne­go zajął się sprawą stosunku środowiska ekonomicznego wo bec rewizjonizmu, który wy­raża się głównie w wyolbrzy­mianiu naszych błędów, przy jednoczesnym przemilczaniu niewątpliwych i wielkich o- siagnięć. Rewizjoniści w rze­czywistości nie są ani nowa­torami ani demokratami, choć za takich się uważają, ale przede wszystkim demagoga­mi. Trzeba konsekwentnie wy krywać i zwalczać rewizjoni­styczne koncepcje albowiem doświadczenia gospodarcze Ju gosławii wskazują, jakie nieko rzystne rezultaty przynosi wprowadzenie tych koncepcji w życie.
Bogdan Maćkowiak, rolnik indywidualny z Dobieżyna, pow. Nowy Tomyśl przedsta­wił osiągnięcia gospodarcze po wiatu, przed wojną bardzo za­cofanego. Doceniając te wiel­kie osiągnięcia mówca wska­zał także na braki w postaci np. niedostatku części zamien­nych do maszyn i narzędzi roi nych, zbyt wysokich cen na usługi kółek rolniczych, które zbyt rzadko są organizatorami produkcji rolnej. Mówił także o dwulicowości niektórych członków partii, potępiał re­wizjonistów, którzy zbałamu­cili część młodzieży, (ms)
Kazimierz Lamprycht — członek Egzekutywy KW i I sekretarz KP PZPR w Koni­nie, charakteryzując dyskusję przedzjazdową konińskiej or­ganizacji partyjnej podkreślił, że potwierdziła ona w całej rozciągłości słuszność polityki partii. Ludzie pracy Ziemi Ko nińskiej dostrzegają zmiany, jakie zaszły i zachodzą w ich życiu dzięki władzy ludowej. Wyrazem tego są ogromne in­westycje w postaci kopalni i licznych zakładów pracy, wzrost produkcji, radykalne zmiany w poziomie życia oby­wateli, w ich pozycji społecz­nej. Zdobyczy tych, osiągnię­tych niemałym trudem, nie damy umniejszać rewizjoni­stom i wszelkiego rodzaju „na prawiaczom socjalizmu” — po wiedziah mówca.Następnie K. Lamprycht o- mówił. na tle Tez zjazdowych, zadania jakie stoją przed ko­nińską organizacją partyjną, zatrzymując się dłużej przy sprawach organizacji produk­cji i przedsiębiorstw. W tym kontekście poruszył kwestie stylu pracy Ministerstwo Gór nictwa i Energetyki, krytyku­jąc je za nietrafne decyzje.O osiągnięciach Państwo­wych Gospodarstw Rolnych oraz zadaniach na najbliższą przyszłość mówił Teofil Ko­

walski — dyrektor Wojewódz kiego Zjednoczenia PGR. W okresie minionych czterech lat znacznie podniosła się go­spodarność PGR, czego dowo dem jest m. in. wzrost ich zy sków z 25 do 155 min. zł rocz nie. Poprawiły się: wydajność pracy, gospodarność, poziom upraw i hodowli, a jednocześ nie zasadniczo zmieniły się warunki pracy i warunki socjalno-bytowe pracowni­ków. Tylko w latach 1965—68 oddano do użytku 8000 izb/ mieszkalnych, wzbogacono formy opieki nad dziećmi, po prawiono pracę służby zdro­wia; wiele zrobiono dla oświa ty ogólnej i rolniczej.Zarówno dyskusję na kon­ferencjach przeózjazdowych kaliskiej organizacji partyj­nej, jak i czyny produkcyjne załóg, dowodzą pełnego popar cia ludzi pracy dla partii — mówił kolejny dyskutant Ste­
fan Gralak — członek Egzeku tywy KM PZPR w Kaliszu i przedstawiciel załogi Kali­skich Zakładów Jedwabni- czych. Wzrosły rola partii i jej znaczenie w społeczeń­stwie. W okresie od IV Zjaz­du PZPR przyjęto do partii w 

Kaliszu 1625 kandydatów, w tym wiele młodzieży i kobiet. Trzeba jednak, by przy przyj mowaniu w szeregi PZPR or­ganizacje stawiały większe wymagania polityczne i morał ne, przestrzegając wymogu wnikliwych rekomendacji. O- mawiając sprawy gospodarcze Kalisza, S. Gralak powiedział, że w interesie produkcji eks­portowej i rynkowej trzeba przystąpić do niezbędnych in­westycji lub do ich przyspie­szenia. W tej dziedzinie jest bowiem sporo niekonsekwen­cji resortów, które podejmu­ją nieraz decyzje niekorzystne dla przemysłu i dla Kalisza. Dotyczy to przede wszystkim projektowanej budowy fabry­ki dywanów igłowych.
Eugeniusz Parus — rolnik z Kopojna w pow. Słupca, za jął się sprawami wsi, ze szcze gólnym uwzględnieniem pro­blemów melioracji. Zdaniem mówcy tempo robót meliora­cyjnych jest zbyt powolne. Większy też nacisk należy po łożyć na konserwację istnieją cych już urządzeń melioracyj nych.Sprawami modernizacji rol­nictwa zajął się Kazimierz 

Szumigała — prezes Kółka Rolniczego w Nekli, pow. Wrze śnia. Wiele miejsca poświecił on kwestii sprzętu plonów przy pomocy kombajnów i in nvch maszyn. Centralnym pro blemem jest tu nasilenie do­staw maszyn, które muszą za stąpić ludzi. Tych bowiem jest z każdym rokiem na wsi mniej, a tymczasem plony znacznie wzrosły i nadal będą się zwiększać. Ńa tym tle wy łania się z całą ostrością pro­blem budowy magazynów. O- becna baza magazynowa sta­nowczo nie może podołać większej podaży zboża.W imieniu organizacji par­tyjnej elektrowni „Adamów” pow. Turek wystąpił Czesław 
Borowski — sekretarz KZPZPR. Nawiązując do aktual­nych spraw politycznych, prze kazał on wyrazy poparcia dla . . ...polityki wewnętrznej i zagra——wania tzw,^„porzadnego czło-.nicznej PZPR, podkreślając słuszność naszych decyzji w sprawie wydarzeń w Czecho­słowacji. W działalności par­tii, która jest podstawową si­łą i gwarantem budowy socja lizmu w Polsce, bardzo waż­na jest więź z masami oraz dalsza praca nad podnosze­niem świadomości. W dalszym ciągu Cz. Ęorow ski zajął sie sprawami elek­trowni „Adamów”, omawia­jąc nieprawidłowości decyzji podjętych przez zjednoczenie. Chodzi tu głównie o utworze­nie z powrotem oddzielnej dy rekcji, dotychczas wspólnei z elektrownia w Koninie. Od­dzielny problem to inspekto­rzy bhp, którzy powinni być — zdaniem dyskutanta — pod porządkowani związkom zawo dowym, a tym samym zvskać większą zdolność egzekwowa­nia wymogów bhp.

Stanisław Kosmowski — I sekretarz Oddziałowej Organi zacji Partyjnej ..Wiepofamy” noruszył, obok licznych pro­blemów nrodukcvjnych. istot­ne kwestie zasiłków chorobo­wych dla pracowników fi­zycznych. Podkreślając wadli wość obecnego systemu wy­płacania zasiłków nadmienił, że ludzie pracy oczekują szvb kiej zmiany przepisów w tej dziedzinie. Podobnie bolesna sorawą jest działalność Korni sji Cen, która nie zawsze pa nule nad regulacją wahań cen. zwłaszcza na produkty ro^e w wolnej sprzedaży.Ną zakończenie dyskutant nawiązał do wydarzeń marco wych, podkreślając koniecz­ność wyciągnięcia płynących z nich wniosków do końca. Należy tępić próby liberaliz­mu wobec wrogów naszego u- stroju, do końca wyciągać kon sekwencje wobec syjonistów i ludzi skompromitowanych po pieraniem syjonistycznych tendencji.Sprawami socjologii na tle wydarzeń marcowych i aktual nei sytuacji w środowisku so­cjologów zaiał sie prof. dr Włs 
dysław Markiewicz — dyrek­tor Instytutu Zachodniego. O- mawiajac istotę tej dyscyolinv nauki mówca przeprowadził analizę narosłych w niej wvpa czeń rewizjonistycznych, cha­rakteryzując jednocześnie new nvch socjologów warszaw­skich. M. in. niektóre ich dążę

nia zmierzały do wychowania grupy elity intelektualnej, przy gotowanej do lansowania te­orii konformistycznych i kata stroficznych. Oni to mieli stać się — w miejsce partii — wy rocznią w ocenie spraw spo­łecznych, oni mieli stać się „su mieniem narodu”.Jedną z przyczyn narosłych wypaczeń była wadliwa polity ka personalna, która umożliwi ła niektórym ludziom, takim jak Bauman i Schaff; skumulo wanie niezwykle licznych, ek­sponowanych funkcji i zaszczy tów, dających im nieograniczo ną władzę w dziedzinie nauk socjologicznych. A monopole pojedyńczych osób wzmacnia­ły monopol środowiska.Walka z rewizjonizmem nie może jednak ograniczyć się do kńytyki. Obecnie najważniej- szą sprawą jest zabezpieczyć się przed recydywą, głównie drogą rozwoju teorii socjolo­gicznych. Potrzeba też progra mu badań, który będzie inspi rował uczonych, pobudzał ich wyobraźnię i patriotyzm. Cho dzi przecież nie tylko o inspi rację naukową, lecz także o po lityczną, moralną, ideologicz­ną. Dla dynamicznego rozwoju społeczeństwa niezbędne jest opracowanie syntezy osiąg­nięć, a na tej podstawie — wi zji przyszłości.
Alojzy Kanior — nau­czyciel z Leszna, nawiązał do dyskusji przedzjazdowej i wy darzeń marcowych, zajmując się szczególnie wnikliwie spra wami wychowawczymi, gdzie jest sporo niedomagań. Wpraw dzie reforma szkolnictwa usu­wa wiele braków i wad działa nia pedagogów, ale nadal trze ba dokładać starań, by w peł­ni zaspokoić wszystkie potrze­by, jakie w dziedzinie wycho­wania młodzieży stawia przed nami partia. Zdaniem dysku­tanta, szkolne organizacje mło dzieżowe pracują wciąż jesz­cze nie najlepiej.Rewizjonizm znalazł dostęp także do szkół, które nieraz za wężały swoją pracę do wycho wieka” i nic więcej. Pomijano nieraz aspekty patriotyczne, za pominano o pokazywaniu czło wieka ideowego i pełnej pers­pektyw przyszłości. Szczegól­ną rolę mają tu do odegrania nauczyciele przedmiotu „Wy­chowanie obywatelskie”. Bar­dzo • pomocnym czynnikiem zwłaszcza w ostatnim okresie, bvła prasa, której publikacje dostarczały wiele cennego ma teriału historycznego i polify- czneeo. W ważkim zadaniu do skonalenia systemu wychowa­nia powinny ofensywnie dono magać organizacje partyjne w szkołach.Po zakończeniu dvskusi?. przystąpiono do wyborów dele gatów na V Zjazd PZPR.Dzisiai dalszy ciąg obrad Wo jewódzkiej Konferencji przed ziaz^owej. (zm)

Wizyta N. Katzenbacha 
w JugosławiiWizyta zastępcy amerykań­skiego sekretarza stanu Nico­lasa Katzenbacha w Jugosła­wii budzi zrozumiałe zaintere sowanie obserwatorów, zwła­szcza, że następuje po całej se rii kontaktów jugosłowiańsko- amerykańskich na wysokim szczeblu z udziałem ze strony jugosłowiańskiej ministraspraw zagranicznych M. Ni- kezicia i wicepremiera K. Gli- gorova. Opublikowanie bezpo­średnio przed wyjazdem Ka- tzenbacha oficjalnego oświad­czenia Białego Domu o zain­teresowaniu prezydenta L. Johnsona sprawą niezależno­ści i suwerenności Jugosławii oraz przypomnienie „tradycyj nej pomocy gospodarczejstwarza atmosferę, w której można po tej wizycie oczeki- Avać dość istotnych posunięć na drodze do zbliżenia amery­kańsko - jugosłowiańskiego.Największe zainteresowani budzi zapowiedź spotkania Ka^ tzenbacha z prezydentem/ J. Tito, co nadaje tej jednodnio­wej wizycie szczególną rangę i świadczy, że była ona niewąt oliwie troskliwie przygotowa­na.

Jak podaje agencja Tanjug, pre 
zydent Tito przyjął w piątek pod 
sekretarza stanu USA Nicholasa 
Katzenbacha, który przekazał mu 
osobiste pozdrowienia od prezy­
denta Johnsona. (PAP)

Dokończenie ze str. 1 
a Żebrowska zajęła siódme miej­
sce 10.6.

Finał biegu na 400 m zakończył 
się pełnym triumfem trójki bie­
gaczy amerykańskich, którzy zdo 
byli wszystkie medale. Wygrał 
Evans w czasie nowego rekordu 
świata 43,8 przed Jamesem 43,9 
1 Freemannem 44,0 sek. Polak 
Andrzej Badeński pobiegł w gra­
nicach swych możliwości ustana­
wiając nowy rekord Polski cza­
sem 45,4 który wystarczył jednak 
do zajęcia tylko 7 miejsca.

Wczoraj odbyły się ’ na stadio­
nie elimpijskim eliminacje w bie 
gu na 1500 m. Przeprowadzono je 
w 5 seriach. Pięciu pierwszych 
zawodników z każdej serii kwali­
fikowało się do półfinału.

Polak Henryk Szordykowski wy 
walczył miejsce w półfinale zaj­
mując w swojej serii trzecie miej 
sce z czasem 3.59.3.

Nie powiodło się natomiast na­
szemu drugiemu reprezentantowi 
Maluśkiemu, który startując w 
ostatnim 5 przedbiegu zajął dopie 
ro 9 miejsce. Losy tego biegu roz 
strzygnęły sie na finiszu. Zwycięż 
cą tego przedbiegu został Amery­
kanin Lięuori 3.52.7. Polak miał 
czas o 2,1 sek. gorszy.

W eliminacjach najlepiej wy­
pad! rekordzista świata Ameryka 
nin Jim Ryun. który zwyciężył 
w swej serii z czasem 3.45,7.

Złoty medal w skoku w dal męż 
czyzn zdobył reprezentant USA 
Robert Beamon (USA), srebrny — 
Klaus Beer (NRD) i brązowy 
Ralph Boston (USA), zdobywca 
złotego medalu ustanowił nowy 
rekord świata — 8,90 m.

STRZELECTWO *

W strzelaniu z karabinka mało­
kalibrowego: 1) Laszlo Hammerl 
(Węgry) 597 (rekord świata). 2) Lo 
nes Wigger (USA) 597, 3) Tommy 
Gayle Pool (USA) 596, 16) Stani­
sław Marucha (Polska) 590.

W strzelaniu z pistoletu dowol­
nego złotv medal zdobył Grigorij 
Kosych (ZSRR) — 563 pkt., srebr­
ny — Heinz Mertęl (NRF) — 562 
nkt.. brązowy — Harald Vollmar 
(NRD) — 581 nkt. Polak Paweł Ma 
lek zajpł 5 miejsce — 556 pkt.

Paweł Małek z poznańskiego 
Grunwaldu rozpoczął nie najle­
piej, bowiem w trzech pierw­
szych seriach uzyskał kolejno 90 
— 92 — 91 pkt. W drugiej^poło- 
wie konkurencji nasz reprezen­
tant strzelał lepiej osiągając: 94 
— 95 — 94. Ostatecznie Małek u- 
zyskał 556 pkt. Rezultat ten jest 
znacznie poniżej możliwości tego 
zawodnika.

Rozpoczęło się także strzelanie 
■ do rzutków „Trap”. Adam Smel- 
czyński wykazał bardzo dobrą 
formę. W pierwszych dwóch se­
riach uzyskał 50 pkt. na 50 moż­
liwych do zdobycia.

SZERMIERKA

W pierwszym eliminacyjnym 
spotkaniu drużynowego floretu 
mężczyzn Polska pokonała We­
nezuele' 10:6.

W drugim spotkaniu eliminncyi 
nym drużynowego floretu m'*4-

Tommy Smith i John 
Carlos, sprinterzy 
amerykańscy, stojąc 
na podium zwycięz­
ców na 200 m, wznie 
śli do góry Zaciśnię­
te pięści, ubrane w 
czarne rękawiczki, 
wyrażając swój pro­
test przeciwko ra­
sistowskiej polityce 

w USA.
CAF—AP—Telefoto

Reperkusje man^estec^nego protestu 
czarnoskóry sprinterów

Olimpijski Meksyk ma swoją 
wielką sensację. Są nią skutki 
protestu czarnoskórych reprezen­
tantów USA — Totemie Smitha 
i Johna Carlosa który miał miej­
sce podczas dekoracji zwycięz­
ców biegu 200 m.

Początkowo kierownictwo eki­
py USA próbowało zbagatelizo­
wać tę sprawę, jednak pod silną 
presją prezydenta MKO1 posta­
nowiono usunąć z wioski olim­
pijskiej Tommie. Smitha i Johna 
Carlosa. /

Obydwu zawodników przebudzo 
no w nocy i wywieziono ich z 
wioski o godzinie 1.30 czasu miej­
scowego. Oszczędzono solidaryzu­
jącego się z nimi Evansa, tylko 
dlatego, że zakwalifikował się do 
finału biegu na 400 m.

Cała sprawa, która nie ma pre­
cedensu w historii Igrzysk Olim­
pijskich wywołała ogólny szok. 
Na Jej tle powstały natychmiast 
różne spekulacje.

Mówi się m. in. o tym, że po­
zostali czarni olimpijczycy USA 
mogą solidaryzować się ze swoi­
mi kolegami, a w tym wypadku 
może dojść do ponownych mani­

czyzn Polska pokonała Argentynę 
1:5.

W kolejnym spotkaniu Polska 
pokonała Węgry 9:4. Tym samym 
Polska zakwalifikowała się do 
grona 8 zespołów.

BOKS

W piątkowej serfl walk połud­
niowych w boksie, z naszych re­
prezentantów walczył jedynie Je­
rzy Kulej, który w wadze lek- 
kopółśredniej miał za przeciwni­
ka Węgr^ Kajdi. Los zrządził, że 
już w pierwszej walce spotkało 
się dwóch znakomitych pięścia­
rzy. Każdy z nich z powodzeniem 
mógłby walczyć w finale olim­
pijskim.

Sędziowie ogłosili zwycięstwo 
Kuleją 3:2.

KOSZYKÓWKA

W kolejnym spotkaniu olimpij­
skiego turnieju koszykówki na­
sza reprezentacja pokonała repre­
zentację Maroka 85:48 (46:25).

W grupie „B” reprezentacja 
ZSRR wygrała wysoko" z Kubą 
100:66 (52:35).

Kolejne zwycięstwo w grupie 
„A” odnieśli koszykarze USA, 
wygrywając z Panamą 95:60 
(56:29).

VZ drugim meczu tej grupy Hlsz 
pania pokonała Senegal 64:54 
(30:24).

PŁYWANIE

Jako pierwszy z naszych pływa 
ków startował w eliminacjach 100 
m st. klas. Józef Klukowskl. Po­
lak płynął w trzeciej serii, zaj­
mując w niej trzecie miejsce z 
czasem 1:11,0. Nasz zawodnik nie 
zakwalifikował się do półfinało­
wej szesnastki, uzyskując 22, czas 
dnia. Szesnasty zawodnik osiąg­
nął czas 1:10,3, a więc wynik rów 
ny rekordowi Polski, należący do 
Klukowskiego.

Najlepsze rezultaty w elimina­
cjach uzyskali: Mckenzie (USA) 
— 1.08,1 (rek. olimpijski). Pankin 
(ZSRR) — 1.08,9, O’Brien (Austra­
lia) — 1.08,9, Michajłow (ZSRR) 
— 1.09,3.

ZAPASY - STYL WOLNY

W południowej serii walk dru­
giej rundy zapaśniczego turnieju 
w stylu wolnym walczyło trzech 
Polaków. Nasz reprezentant w wa 
dze koguciej Zbigniew Zedzicki 
potrzebował tylko 110 sek. do po­
łożenia na łopatki reprezentanta 
Ekwadoru Terana. W wadze lek­
kiej Janusz Pająk zakończył sw< 
walkę .przed, cząsenj>,,kłę<jąęA na. 
łopatki w 104 sek. zawodrtika Pa­
namy Aguilara. Jako jedyny po­
niósł w piątek porażkę Tadeusz 
Godyn walczący w wadze piór­
kowej. Nasz zawodnik miał jed­
nak niezwykle trudnego przeciw­
nika, Był nim mistrz olimpijski, 
mistrz świata i Europy radziecki 
zapaśnik Tedejew. Walka zakoń­
czyła się przed czasem przegraną 
Polaka przez położenie na łopat­
ki.

festacji, a w skrajnym zaś przy­
padku — nawet do wycofania się 
z igrzysk wszystkich czarnych 
reprezentantów USA.

Na marginesie warto jesz cne 
zaznaczyć, że właśnie Smith l 
Carlos mieli startować w repre­
zentacyjnej sztafecie 4x100 tn, 
której wróżono złoty medal olim­
pijski.

Rano przed budynkiem, w któ­
rym zamieszkuje ekipa USA w 
wiosce olimpijskiej, zaczęli zbie­
rać się jej mieszkańcy, bowiem 
w oknach raz po raz ukazywały 
się różnego rodzaju hasła ekstre­
mistyczne. Znalazło się oczywiś­
cie wielu dziennikarzy, ustawio­
no wokół gmachu kamery tele­
wizyjne, spodziewając się jakichś 
sensacji.

W Jednym z okien kwatery eki­
py USA wywieszono białe prze­
ścieradło, na którym było napi­
sane „Precz z Avery Brundage . 
To czarni sportowcy USA protes­
towali przeciwko presji, jaką wy 
warł prezydent MKO1 na kierow­
nictwo ekipy Stanów Zjednoczo­
nych. (PAP)



Wielkopolska organizacja partyjna dobrze przygotowana 
do realizacji nowych, doniosłych zadań

Skroi przemówienia Jana Szydlaka na Wojewódzkiej Konferencji PZPR w PoznaniuIdąc na poprzedni, IV Zjazd naszej partii przed stawiliśmy w imieniu wielkopolskiej organiza­cji partyjnej i mas pra­cujących województwa poznań skiego, nasz pogląd i nasze za mierzenia, co do tego — jak chcemy działać i co chcemy uczynić by przekroczyć założo ne w programie IV Zjazdu wskaźniki rozwoju gospodar­czego. Dziś, kiedy patrzymy wstecz na lata, w których sło wa te zamienialiśmy w czyn __ z czystym sumieniem powie dzieć możemy, że zadanie to wykonaliśmy.Kontynuowaliśmy w tych la tach politykę pełnego zatrud­nienia w warunkach wyżu de mograficznego dając pracę po­nad 102 tys. osób. Dziś 70 proc, ogółu zatrudnionych pracuje poza rolnictwem i to w regio­nie, o którym powszechnie do niedawna mówiono, że jest re­gionem rolniczym.Uzyskaliśmy w tym czasie rozwój produkcji przemysło­wej wyższy niż średnio w kra ju, bowiem dzięki wykonywa­niu z nadwyżką planów pro­dukcyjnych oraz wzrostowi wy dajności pracy produkcja prze mysłu wielkopolskiego wzrosła w tych 4 latach powyżej 42 proc., a produkcja energii e- lektrycznej o półtora raza, przemysł maszynowy i kon­strukcji metalowych bez ma­ła podwoił swoją produkcję, produkcja zaś przemysłu elek­trotechnicznego wzrosła o 3/4.Obecnie jesteśmy wytwórca­mi prawie połowy aluminium, jednej trzeciej węgla brunat­nego, czy jednej siódmej ener­gii elektrycznej produkowanej w kraju. Na koniec 1967 roku rękami naszych robotników, techników i inżynierów wytwa rżano 81 proc, polskich silni­ków okrętowych, 3/4 wagonów osobowych, każdą piątą maszy nę do obróbki drewna, każdą piątą maszynę do obróbki pla­stycznej, każdy siódmy odlew staliwny, każdą dziesiątą ob­rabiarkę skrawającą do meta­lu i każde dziesiąte łożysko toczne.Uzyskaliśmy również postęp w zakresie wzrostu wydajnoś­ci pracy, bowiem kiedy w 1965 r. zaledwie 37,5 proc, przy rostu produkcji przemysłu o- siągane było w oparciu o wzrost wydajności pracy to w 1967 roku już 54,7 a w półro­czu bieżącym nawet 61 proc. Niemniej istotnym elementem naszego dorobku jest uzyska­nie dalszego postępu w zakre­sie wzrostu produkcji ekspor­towej.Rozwój rolnictwa — tej ga­łęzi gospodarki na której kon­centrujemy u nas szczególną uwagę i wysiłek potwierdza w całej rozciągłości słuszność spo łeCzno-ustroj owych aspektów polityki rolnej naszej partii przyjętej na VIII Plenum KC w 1956 roku.
W oparciu o rozwój gospo­darczy — jego ekonomiczne efekty, dokonaliśmy dalszego kroku w zakresie poprawy ma terialnej warunków życia lu­dzi pracy Wielkopolski, czego wyrazem może być osiągnięty w okresie między zjazdami wzrost dochodów ludności z ty tułu płac o ponad jedną trze­cią, pomniejszony jednak za­istniałym w tym okresie wzro stem kosztów utrzymania o o- koło 9 proc.
Z wydnzei morowych 
staramy $i$ wyciągnąć 

wszystkie wnioskiDyskusja nad tezami na V Zjazd, która w Poznaniu i województwie poznań­skim miała bardzo żywy prze bieg dowodzi, iż nasza woje­wódzka organizacja partyjna, stanowiąca po organizacji ka­towickiej najliczniejszy od­dział partii w skali kraju, jest dobrze przygotowana do rea­lizacji nowych, bardziej skom­

plikowanych i trudnych za­dań, jakie wynikają dla nas z uchwał Zjazdu.Uprawnia nas do sformuło­wania takiego wniosku cały dotychczasowy przebieg dys­kusji — pełna jednomyślność naszych szeregów zarówno w stosunku do zawartej w te­zach oceny okresu międzyzjaz dowego, zachodzących w nim procesów politycznych, ideo­wych i ekonomicznych, jak i precyzowanych w nich zało­żeń linii partii na najbliższy okres.Z pełnym poparciem spotka ła się bratnia pomoc pięciu 

państw socjalistycznych dla zdrowych sił socjalistycznych w Czechosłowacji. Pozwólcie Towarzysze, że od naszej Kon ferencji poślemy serdeczne po zdrowienia dla żołnierzy i ofi­cerów Ludowego Wojska Pol­skiego, pochodzących z terenu Wielkopolski, pełniących obec nie ofiarnie i z godnością służ bę w bratniej Czechosłowacji.Zgodność naszej wojewódz­kiej organizacji partyjnej z za łożeniami programu zawarty­mi w tezach stanowi gwaran­cję i podstawę konsekwentnej ich realizacji. Jedność i zwar­tość szeregów partii jest w wa runkach, w których działamy rzeczą podstawową. Umocniła się ta jedność w ostrych star­ciach politycznych i ideowych minionych lat — w walce prze ciwko wszystkiemu, co próbo­wało zepchnąć nas z drogi so­cjalistycznego budownictwa.Wydarzenia marcowe były nie tylko egzaminem, lecz rów nież ważną polityczną lekcją dla wszystkich organizacji par tyjnych. Dyskusja prowadzo­na w okresie przedzjazdowym wykazała, że z lekcji tej sta­ramy się wyciągnąć wszystkie wnioski. Musimy w tym celu prowadzić nadal działalność nad ujawnieniem wszystkich, także tkwiących w naszym źy ciu politycznym, społecznym i gospodarczym przyczyn, któ­re doprowadziły do słabości u- jawnionych w toku wydarzeń marcowych, aby zlikwidować ich ujemne działanie na przy­szłość.Pierwszy z wniosków, jakie wyciągnęliśmy — to potrzeba wzmożenia czujności przeciw­ko antysocjalistycznej reakcji, która mimo, że straciła swą za sadniczą bazę materialną w na szym kraju w wyniku prze­mian społeczno-ekonomicz­nych, to przecież nadal istnie­je, nadal posiada określoną ba zę społeczną, wśród której resztki kapitalistycznych ele­mentów odgrywają niepośled­nią rolę. Marzy ona nadal o zmianie ustroju i stara się siać nastroje nacjonalistyczne, zwłaszcza antyradzieckie. Mi­mo, że jest skompromitowana w oczach narodu, jest nadal ak tywna, posiada różne powiąza­

nia i wspierana jest przez front propagandy imperialis­tycznej.Drugi wniosek — to koniecz ność prowadzenia zdecydowa­nej walki z rewizjonizmem, który stał się głównym instru mentem dywersji politycznej i ideologicznej wroga. Jest on na obecnym etapie niebezpie­czeństwem, na które musi być zwrócona szczególna uwaga, bowiem stara się rozbijać ruch robotniczy od wewnątrz i stwa rza sytuacje sprzyjające pod­ważaniu zdobyczy socjalizmu.W dyskusji nad tezami KC uświadomiliśmy sobie jeszcze 

konkretniej, że walka politycz na I ideologiczna z obcymi marksizmowi i socjalizmowi tendencjami nie jest towarzys ką wymianą zdań, że jest to część składowa — i to coraz ważniejsza — walki klasowej z wrogiem, który nie cofa się przed niczym, przed żadnym kłamstwem, przed opluskwia- niem ludzi uczciwych i przed windowaniem na piedestał za maskowanych zdrajców, lub lu dzi będących moralnym ze­rem. Front walki socjalizmu z kapitalizmem jest w coraz większym stopniu frontem walki przeciwko dywersji po­litycznej i ideologicznej wro­ga.Demagogia rewizjonistyczna znajduje w naszym społeczeń­stwie i znajdować jeszcze bę­dzie bazę społeczną w postaci pozostałości kapitalizmu i re­akcji oraz niestety wynikają­cej z naszych braków wciąż jeszcze niskiej w niektórych środowiskach kultury politycz­nej i ideowej świadomości.Rewizjonizm może dzięki te­mu działać wielokierunkowo i może zmienić swoje oblicze ideologiczne niczym kameleon — raz to podsycając wrodzo­ną do nas nienawiść reakcji, raz to podniecając wyobraźnię kołtunów zachłystywujących się Zachodem, to znowu gło­sząc potrzebę rządów techno­kratów, schlebiać niektórym środowiskom inteligencji lub mamić wizją Volkswagena i stęchlizną „małej stabilizacji” wszystkich ludzi małej wiary.Walka też z tym perfidnym instrumentem dywersji ideolo­gicznej jest stałą koniecznoś­cią a uodpornienie organizacji partyjnych na jego destrukty­wną działalność jednym z naj istotniejszych zadań pracy i- deowo-wychowawczej w na­szej wojewódzkiej organizacji partyjnej.Trzeci wniosek — to koniecz ność ofensywnego działania w walce politycznej i ideologicz­nej. W ostatnich latach nau­czyliśmy się lepiej, skuteczniej polemizować z wrogimi poglą­dami. W tym zakresie pozytyw nie oceniamy działalność poz­nańskiej prasy, radia i telewi­zji, a zwłaszcza „Gazety Poz­

nańskiej”, która w ostatnim czasie ma w tym względzie znaczne osiągnięcia. Ale trze­ba częściej przechodzić do a- taku w sferze walki ideologicz nej, a także do konstruktyw­nego opracowywania naszych marksistowskich koncepcji w różnych dziedzinach nauki i praktyki, do zastanawiania się nad daleko w przyszłość. wy­biegającymi programami i ide ałami.Walkę z rewizjonizmem to­czymy w imię twórczego roz­woju naszej marksistowsko-le ninowskiej teorii i praktyki. Będziemy nadal uwzględnia­

jąc polskie warunki rozwijać socjalistyczną myśl i praktykę w formach i metodach dostoso wanych do naszej rzeczywis­tości, nie odstępując od uni­wersalnych zasad socjalizmu. Tylko tego rodzaju ofensywna działalność na froncie ideolo­gicznym ukazująca perspekty wy socjalizmu, przemówić mo że do młodego pokolenia w sposób pozostawiający trwały ślad.
Słuszna walki 

z re^ieckim 
imperializmemW kształtowaniu socjali­stycznej świadomości społecznej ludzi pracy, a szczególnie młodego pokole­nia naszego regionu nie nau­czyliśmy się jeszcze w takim stopniu, w jakim wymagają tego potrzeby socjalistycznego rozwoju kraju wykorzystywać wszystkich walorów Wielkopo lan tradycyjnie ukształtowa­nych i mających nader istot­ne znaczenie w kształtowaniu socjalistycznej postawy współ czesnego mieszkańca naszego regionu.Wprowadziliśmy w treści na szego wychowania wszystko to co było patriotyczne i po­stępowe w historii Wielko­polski, działalność nasza na­dała pełny blask takim trady­cjom jak Powstanie Wielkopol skie.Brakiem całego naszego sy­stemu wychowawczego dopie­ro w ostatnim czasie usuwa­nym jest niedocenianie roli państwa i nieporadność w roz budzaniu uczuć przywiązania do niego.Dopiero socjalizm stworzył naszemu narodowi warunki, w których mogło ukształtować się silne państwo i to państwo ludu pracującego, sprawnie organizujące wysiłek zbiorowy nad podniesieniem dobrobytu i kultury mas pracujących, dba ło o swoje bezpieczeństwo i prestiż międzynarodowy.Jest faktem bezspornym, źe po raz pierwszy w całej naszej współczesnej historii partia u- zbroiła naród w jedynie słusz­ną — bo zwycięską — koncep cję walki z imperializmem nie 

mieckim, która w konsekwen­cji pozwoliła powrócić na pra­polskie piastowskie ziemie nad Odrą i Nysą Łużycką. Pozwo­liła w ciągu całego minionego ćwierćwiecza skutecznie sta­wiać czoła zakusom military- stów i odwetowców zachodnio niemieckich, i umacniać siły Polski.Podstawowymi składnikami tej koncepcji są: sojusz; przy­jaźń i współpraca ze Związ­kiem Radzieckim; sojusz z pierwszym w dziejach pokojo­wym państwem niemieckim, robotniczo — chłopską Nie­miecką Republiką Demokra­tyczną; konsekwentna walka o bezpieczeństwo w Europie i nienaruszalność granic ustano wionych w wyniku II wojny światowej; stałe, konsekwent­ne demaskowanie military- stycznych i odwetowych kno­wań Niemieckiej Republiki Fe deralnej, państwa, które ofi­cjalnie mieni się spadkobier­cą II Rzeszy.Można stwierdzić, że tu, na Ziemi Wielkopolskiej, robot­nik, rolnik, inteligent w swej przeważającej większości wy­różnia się właściwym stosun­kiem do władzy ludowej, przy wykł szanować socjalistyczne państwo, to państwo, które od­sunęło od Poznania granicę da lego na zachód, to państwo, które zapewniło synom naszej ziemi pracę, które wreszcie organizuje wysiłek narodu na rzecz nienotowanego postępu gospodarczego i zerwania z wiekowym zacofaniem. ♦Nie znaczy to, że wszyscy i w każdym przypadku mają właściwy stosunek do pań- 3 twa, do własności społecznej, swych praw i obowiązków obywatelskich.W warunkach społeczeństwa budującego socjalizm, ukształ­towane historycznie cechy Wielkopolan, zrozumienie dla wagi i znaczenia siły własne­go, jednolitego narodowościo­wo państwa, znalazły warunki pełnego rozkwitu. Obecnie idzie o to, by te pozytywne ce chy wielkopolskiego ludu, z inspiracji partii włączyć w pełni w dzieło dalszego rozwi­jania naszego regionu, a zwła­szcza wychowania młodego po kolenia.W usprawnianiu form nasze go życia politycznego i społecz nego tkwi niezmierzony poten cjał ludzkiej pomysłowości, ofiarności i pracowitości. Właś nie w warunkach rozwiniętej demokracji socjalistycznej po- wstają warunki po temu, by najpełniej wykorzystać zdol­ności ludzi pracy dla dobra ogółu.Wyjaśniając sens pojęcia de mokracji oraz jej historycz­no - społecznych uwarunko­wań i ograniczeń musimy peł niej niż dotychczas podkreślać celowość i słuszność oparcia sy stemu ustrojowego socjalizmu na zasadzie centralizmu demo kratycznego. Zapewnia on ope ratywne, uwzględniające inte­res ogólno - narodowy kiero­wanie całokształtem spraw państwowych, natomiast zasa­da demokratyzmu oznacza ak­tywne uczestnictwo ludzkiej pracy w realizacji postano­wień naczelnych władz przed­stawicielskich, w wysuwaniu inicjatyw pod ich adresem i w sprawowaniu kontroli nad ich działalnością.
Zakład naci wzorcem 

socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich 
Dyskusja przedzjazdowadostarczyła nie mało przykładów, wskazu­jących na przejawy for­malizmu, niedowład organiza­cyjny szeregu ogniw współtwo rżących gmach naszej socjali­stycznej demokracji. Jednym z jej ważkich elementów skła­dowych jest samorząd robot­niczy. Instytucja KSR-ów, za­inicjowana przez klasę robot­niczą wymaga szczególnej tro ski aktywu partyjnego; tu wła śnie, w toku codziennej kon­frontacji stanowisk administra cji z reprezentantami załogi, pod przewodem organizacji

partyjnej, powinny być rozwią zywane problemy najistotniej­sze dla postępu w produkcji, dla postępu w polepszaniu wa runków pracy i bytu robotni­ków.Dbając o uczynienie zakładu pracy wzorcem socjalistycz­nych stosunków między ludź­mi należy pamiętać o tym, że również tu obowiązuje zasada centralizmu demokratycznego. Niezbędne jest umiejętne łą­czenie demokracji z poważ­nym traktowaniem swych obo wiązków, z dyscypliną, bez któ rej żadne ogniwo nowoczesne­go społeczeństwa nie może wy wiązać się ze swych zadań.Te i inne myśli, postulaty i wnioski, które przedstawili­śmy towarzyszom w materia­łach i o których fragmenta­rycznie wspominam w tej chwili — stanowiły kanwę licz nych krytycznych, konstruk­tywnych wypowiedzi członków partii, bezpartyjnych i przed­stawicieli bratnich stronnictw politycznych — w wielkiej, o- gólnospołecznej dyskusji przed zjazdowej. Dla krytyki kon­struktywnej, acz ostrej, nie omijającej żadnego szczebla, pryncypialnej i nieugrzecznio- nej — od lat staraliśmy się stwarzać warunki rozwoju. Krytyka i samokrytyka jest ^bowiem jedną z ważkich sił napędowych naszego systemu społecznego.Dorobiliśmy się tego, że za­sada „nie wychylaj się” — sta je się u nas coraz to bardziej nieaktualna, członkowie partii i bezpartyjni coraz śmielej mó wią otwarcie o tym, co im się nie podoba w działalności par­tyjnych instancji, rad narodo­wych, organizacji społecznych, przemysłu, władz centralnych. Nieco gorzej mają się sprawy, jeśli chodzi o krytyczną ocenę stanu własnego podwórka.Nie zawsze też jeszcze — a to jest bardzo ważna sprawa, krytyka ma charakter kon­kretny, adresowany, personal­ny — w przypadkach czyjejś odpowiedzialności za pewne sprawy.W pełni popieramy zapo­wiedź opracowania sejmowej ustawy prasowej, regulującej między innymi prawa i obo­wiązki prasy w tym wzglę­dzie. Doświadczenie nasze u- czy, że publiczna personalna krytyka jest istotnym elemen­tem profilaktyki społecznej, broniącej nasze życie przed różnego rodzaju deformacja­mi.Zawsze z rozwagą odnosiliś­my się do potrzeb młodzieży i do spraw związanych z jej wy chowaniem. Dlatego też mamy wiele osiągnięć w tej dziedzi­nie. Najważniejszym z nich jest to, że młode pokolenie czu je się nierozerwalnie związa­ne z ustrojem socjalistycz­nym.Wydarzenia marcowe i nie tylko one świadczą o tym, że pewne problemy dotyczące od działywania na młode pokole­nie były poważnie zaniedbane. Nie da się również zaprzeczyć, że wśród działaczy partyjnych byli i tacy, którzy nie potrafi­li łączyć swego zaangażowania w wykonywanie bieżących za dań z wychowaniem młodzie­ży. Warto dodać, że w rezulta cie działalności rewizjonistycz nej, o której była mowa, na pewne dziedziny ważne dla wychowania młodego pokole­nia wpływ wywierali ludzie, nie kierujący się przywiąza­niem do socjalistycznych idea łów i do naszego kraju. Rezul­tat jest taki, że za jedno z na­szych najpilniejszych zadań musimy dziś uznać usuwanie słabości pracy wśród młodzie­ży.Dzięki przemianom ustrojo­wym w naszym kraju, dzięki działalności ideowo - wycho­wawczej partii, niezależnie od różnych słabości tej pracy — osiągnęliśmy znaczne sukcesy w kształtowaniu świadomości socjalistycznej społeczeństwa. Jednym z najważniejszych o- siągnięć jest stosunek do pra-
Dokończenie na str. 4
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cy i ugruntowujące się przeko nanie, że właśnie praca, a nie przywileje czy bogactwo, sta­nowi miernik wartości czło­wieka. Istnieje jednak czyn­nik, który niekiedy hamuje u- powszechnianie się tego prze­konania.Czynnikiem tym są niepoko jące zjawiska obserwowane w sferze tzw. „inicjatywy pry­watnej”. Nie chodzi tu, rzecz jasna,' o licznych uczciwych rzemieślników, zajmujących się usługami dla ludności. Nie ich krytykowano w dyskusji przed zjazdowej, lecz tych, któ tych nie można nazwać ina­czej, jak kapitalistyczną naro­ślą na społecznym organizmie.Ludzie pracy słusznie doma gają się, by nie musieli oglą­dać kpiących z ich wysiłku pa sożytów, cwaniaków, którzy myślą tylko o tym co, by tu jeszcze zagarnąć ze społecz­nych zasobów, nie dając spo­łeczeństwu nic w -zamian:Kto w naszych warunkach obiera kapitalistyczną drogę dla swego indywidualnego by­tu musi w pełni liczyć się z jej konsekwencjami i nie można nadal tolerować sytuacji, w której grupa ludzi z jednej strony pragnie czerpać obu­rącz z przywilejów i praw so­cjalistycznych, z drugiej zaś rozwijać swą własną kapitali­styczną perspektywę.

Polityka kadrowa 
niezwykle ważną sferą 

działania partiiWalka z przeciwnikiem ideologicznym i poli­tycznym, rozwijanie ofensywy na tym froncie — jest jednym z głównych kie­runków naszego działania. Drugim, ściśle z nim związa­nym, jest doskonalenie prak­tyki budownictwa socjalistycz­nego i naszego systemu spo­łecznego.Z rewizjonizmem bowiem najskuteczniej walczyć można wtedy, gdy polemice z wrogi­mi poglądami i naszej ofensy­wie ideologicznej i politycznej towarzyszy sprawne działanie
Poparcie na świecie dla walczącego Wietnamu

Obchody tygodnia sohdarności w różnych krajach |

Do Wietnamu południowego przybył na początku bieżącego 
tygodnia generał Curtis Lemay, którego znany rasista, Geor- 
ge Wallace wybrał jako kandydata na wiceprezydenta.Lemay znany jest z tego, że opowiada się za wznowieniem bombardowań całego teryto­rium DRW, a nawet za uży-
Pamięci wielkiego 
lekarza i uczonegoWczoraj w Sali Odrodzenia 
w Ratuszu odbyła się inaugu­
racja uroczystości, związanych z 400 rocznicą śmierci Józefa Strusia — wybitnego lekarza 
i uczonego, szczególnie silnie związanego z naszym miastem,' w którym urodził się, studio­wał, pracował (również jako burmistrz) i gdzie zmarł w o- kresie epidemii dżumy.Na sesji naukowej, poświę­conej jego pamięci, wygłoszo­no referaty, mówiące o medy­cynie Odrodzenia, o Strusiu ja ko lekarzu, pedagogu i działa­czu oraz o największym dzie­le jego życia — pracy zatytu­łowanej: „Nauki o tętnie ksiąg pięcioro”. Omówił ją prof. dr 
J. Wikarjak, jeden z tłu­maczy pierwszego polskiego wydania, przedstawiając rów­nież jej znaczenie dla medycy 
ny współczesnej.

Wszystkie dotychczasowe wyda­
nia tego dzieła (łącznie z ostat­
nim, polskim) oglądać można na 
wystawie otwartej w jednej z sal 
ratuszowych. Zawiera ona szereg 
rycin, zdjęć i pamiątek odtwarza­
jących życie J. Strusia — w po­
wiązaniu z życiem ówczesnej epo­
ki i ówczesnego Poznania. Jest wie 
le autentycznych dokumentów, są 
książki profesorów i studentów 
Akademii Lubrańskiego, jest sze­
reg rycin odtworzonych z XV-wie 
cznyeh drzeworytów, obrazują­
cych medycynę Odrodzenia. Jest 
wreszeie pieczołowicie zrekonstrii 
owany gabinet uczonego epoki Re 
nesansu, umeblowany autentyczny 
mi i stylowymi sprzętami.

Wystawa czynna będzie do gru­
dnia. (web)
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Skrót przemówienia Jana Szydlaka
na Wojewódzkiej Konferencji PZPRwe wszystkich dziedzinach so­cjalistycznego budownictwa.Polityka kadrowa jest sfe­rą działania, na którą partia zawsze zwracała szczególną u- wagę. Niestety nie wszędzie i nie zawsze brano pod uwagę, że o przydatności człowieka na określonym stanowisku nie przesądzają ankieta i dyplom, że niezbędne są również takie cechy, jak poczucie odpowie­dzialności za losy kraju i śro­dowiska, oddanie dla idei so­cjalizmu, patriotyzm, pryncy- pialność, skromność, umiejęt­ność kierowania zespołami lu­dzi, zdolności organizatorskie i inwencja.Nadal więc działać musimy, bowiem klucz do pełnego roz­wiązania sprawy tkwi w na­szych partyjnych rękach w po­staci nomenklatury stanowisk podległych decyzjom instancji partyjnych, w kierunku oczy­szczania ogniw aparatu pań­stwowego i społecznego od lu­dzi przypadkowych, niekom­petentnych, sobiepanków, ka­rierowiczów i kumotrów, pra­cujących 'nieefektywnie, przy­sparzających partii i społe­czeństwu w miejsce korzyści — strat materialnych, lub mo­ralnych.Mamy w Wielkopolsce w zdecydowanej większości do­brą kadrę organizatorów pro­dukcji i życia społecznego, do­świadczonych kierowników i umiejętnych administratorów. Ich działalność wysoko ceni­my i cieszy się ona wśród lu­dzi pracy uznaniem. Zdarzają się jednak i tacy ludzie na od­powiedzialnych funkcjach, nie­rzadko powołujący się na prze­szłościowe zasługi, którzy za­tracili zarówno poczucie odpo­wiedzialności jak i ideowo-kla- sową więź z ludźmi pracy, za­częli myśleć o tym jak naj­wygodniej urządzić swe życie i to co winno życie tylko uła­twiać stało się dla nich naj- 

ciem w Wietnamie broni ato­mowej. Po przyjeździe do Saj- gonu Lemay udał się w pod­róż po Wietnamie południo­wym. Pierwszym etapem jego podróży była baza Da Nang. W związku z przybyciem Lema ya do bazy, została ona otoczo na pierścieniem policji.Ostatnie doniesienia z Wiet­namu południowego stwierdza ją, że walki w wielu rejonach kraju trwają nadal. W czwar­tek odnotowywano tam szereg starć Agencje piszą, że siły narodowo - wyzwoleńcze po­święcają ostatnio wiele uwagi instalowaniu administracji re­wolucyjnej na kontrolowanych przez siebie terenach.Sporo uwagi poświęca się w ostatnich dniach postawie mło dego Australijczyka Francisa Zarba, który odmówił wyjazdu do Wietnamu w związku z czym został postawiony przed sądem i skazany na 2 lata wię zienia. Wyrok ten zapadł na podstawie „poprawek” do usta wy o służbie wojskowej przy­jętych przez parlament austra lijski mimo ostrych protestów opinii publicznej. Poprawki te
Zakończenie 
lalkarskich 

„konfrontacji"
Wczoraj wieczorem zakończył 

się w Poznaniu trwający od 14 
bm. III Przegląd Polskich Współ­
czesnych Sztuk Lalkowych „Kon­
frontacje”. W ostatnim dniu prze­
glądu dwa spektakle: „Noc cu­
dów” J. Ratajczaka oraz sztukę 
M. Łęczyckiej „Jaś czy Małgosia” 
pokazał zespół gospodarzy przeglą 
du — Teatr „Marcinek”. Poza 
spektaklami cały dzień wypełniła 
dyskusja nad oceną artystycznych 
i wychowawczych walorów pre­
zentowanych przedstawień oraz 
nad zadaniami współczesnego tea­
tru lalek.

Szczegółowe sprawozdanie z prze 
biegu poznańskiej imprezy zamie- 

1 ścimy wkrótce, (ob) 

ważniejszym celem. Ludzi tych coraz to bardziej odsuwać bę­dzie nasz socjalistyczny roz­wój, nasza socjalistyczna pra­ktyka, rozwijająca się społecz­na kontrola i krytyka publicz­na.
Front 
głównym frontem 

budownictwa socjalizm!!Front ekonomiczny — jak słusznie podkreślają te­zy zjazdowe — był i jest głównym frontem budownict­wa socjalizmu, frontem naszej walki o utrwalenie i rozsze­rzenie zdobyczy klasy robotni­czej.Ta czynna postawa wobec zadań stawianych przez partię ma swój realny kształt w do­brze wypełnionych przez za­łogi zakładów pracy — obo­wiązkach. Dowodzą tego wy­sokie wskaźniki ekonomiczne. Plan produkcji przemysłowej wykonaliśmy w tym czasie w 102,3% a ponadplanowa pro­dukcja globalna osiągnęła war­tość 3,5 mld zł. Wskaźnik dy­namiki wzrostu produkcji o- siągnął prawie 9% w stosun­ku rocznym, a więc bez mała 1 procent wyżej niż to prze­widywano w planie 5-letnim.Podkreślić też chcemy dobre wyniki w dziedzinie aktywiza­cji eksportu, czego dobitnym dowodem jest fakt, że w cią­gu dwóch i pół lat sprzedaliś­my dla zagranicy towary o łącznej wartości 25,8 mld zł, tj. o przeszło szóstą część całej produkcji towarowej. Co przy tym najważniejsze: zmieniła się w sposób zasadniczy stru­ktura naszego eksportu. I tak: o ile w 1965 r. udział maszyn i urządzeń wynosił 16°/o, to za I półrocze b. roku już przeszło 29,5%.Obecnie stoją przed nami 

przewidują kary więzienia dlaosób, które odmówią wzięcia udziału w agresji wietnam­skiej.
W wielu krajach świata trwają 

obecnie dni sftlidarności z naro­
dem wietnam.Vim. W związku z 
tygodniem solidarności z walczą­
cym Wietnamem, prasa radziecka 
przynosi szereg materiałów. „Praw 
da” zamieszcza zbiór doniesień 
swoich korespondentów, o tym, 
jak przebiegają tygodnie solidar­
ności w różnych krajach świata.

PAP

Wojskowi dziennikarze 
z ZSRR w PoznaniuPrzez dwa dni bawiła w Poz naniu delegacja wojskowych dziennikarzy radzieckich, któ­rzy przybyli do Polski na za­proszenie Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. W skład jej wchodzili: kontradmi rał Iwan Zolin — członek Pre zydium ZG Dziennikarzy Ra­dzieckich — uczestnik walk o Cytadelę; płk. Anatoli Marków z redakcji „Krasnaja Zwiez- 

da”; Siergiej Sorokin z Głów­nego Zarządu Politycznego Ar mii Radzieckiej; Mikołaj Bo- 
czarow — naczelny redaktor „Krasnyj Wojen” oraz Piotr 
Kozakow z Głównego Wydaw­nictwa Wojskowego. Gościom towarzyszył kierownik Wydzia łu Zagranicznego SDP redak­
tor Z. Wołowiec-W czasie 2-dniowego pobytu goście radzieccy podejmowani byli przez dowódcę Wyższej Oficerskiej Szkoły Wojsk Pan cernych w Poznaniu, płk Hen, 
ryka Kudłę. W Parku na Cy­tadeli dziennikarze zasadzili symboliczne drzewka. W koń­cowej fazie pobytu w Pozna­niu goście zwiedzili Klub Za­rządu Miejskiego TPPR przy ul. Ratajczaka. O pracy towa­rzystwa poinformował sekre­tarz E. Stachowiak, wręczając jednocześnie wszystkim człon­kom delegacji pamiątkowe me dale. Wczoraj w godzinach po- oołudniowych goście wyjecha­li do Warszawy, (jk) 

dwa zadania: po pierwsze do­brze zabezpieczyć wykonanie tego cośmy postanowili w pro­gramie na najbliższe lata i po drugie: starannie przygotować się do podjęcia zadań, jakie wytyczy nam następna 5-lat- ka.Trzeba więc, przede wszyst­kim zrobić wszystko by zlik­widować zaległości planowe, tam gdzie one istnieją, co r Oddzielnie uwagę poświęcić adresujemy ze szczególną mo- należy budownictwu któregocą do niektórych zakładów przemysłu obrabiarkowego, a zwłaszcza do „Cegielskiego”.Jednocześnie z bieżącym wykonywaniem produkcyjnych obowiązków musimy poczynić niezbędne przygotowania do startu na nową pięciolatkę. Chodzi nam o wcześniejsze rozwiązanie szeregu proble­mów, załatwienie wielu spraw,które okażą się sprawnej pracy 5-leciu.Z pewnym 
niezbędne dla w następnympowodzeniemzdołaliśmy rozpocząć proces odchodzenia od praktyk eks­tensywnego rozwoju ekono­micznego, tak bardzo zadomo­wionych w wielu dziedzinach gospodarki, w wielu zakładach i instytucjach. Został stworzo­ny właściwy klimat dla tych poczynań, które do intensyfikacji produkcyjnych, zmierzają procesów działalnościprzedsiębiorstw budowlanych,transportowych, i innych. usługowychNadal jednak w mentalności części ludzi tkwi wiele nawy­ków i przyzwyczajeń, wiele oporów wynikających z utar­tej praktyki, które nie popa­lają nam na zmianę stylu pra­cy, na radykalniejsze rozpra­wianie się ze starymi metoda­mi organizowania roboty.Dziwić się przeto należy, że niektóre organizacje partyjne i Konferencje Samorządu Ro­botniczego nie podejmują wła­ściwych kroków dla przeciw­działania temu. Taka, niejed­nokrotnie oportunistyćzna po­stawa ciągnie nas wstecz, jest — w ostatecznym rezultacie działaniem na niekorzyść przedsiębiorstwa, na szkodę załogi i społeczeństwa.Innym, nader istotnym pro­blemem z tej dziedziny, z którym trzeba się bezwzględ­nie rozprawić, jest sprawa szybkiego, nadmiernego i ni­czym nieuzasadnionego zwięk­szania zatrudnienia w biurach i urzędach. Rośnie ono niepo­równanie szybciej niż liczba zatrudnionych robotników, niż nasza kadra techniczna. Oto, gdy przeciętny dla wojewódz­twa wzrost zatrudnienia mie­rzy się na przestrzeni 1965— 1968 r. — wskaźnikiem 12,8%, to tenże wskaźnik dla grupy pracowników administracyj­no-biurowych wynosi aż 22,8%.Do węzłowego zadania przed którym obecnie stoimy urósł problem modernizacji i re­konstrukcji naszego przemysłu mający zwłaszcza u nas w Wielkopolsce szczególne zna­czenie. Obok bowiem zakła­dów spełniających pod wzglę­dem techniki i ekonomiki wy­magania nowoczesności mamy w Wielkopolsce liczne obiekty przestarzałe i zacofane. Doty­czy to nie tylko tradycyjnego w Wielkopolsce przemysłu rol­no-spożywczego czy lekkiego, ale także przemysłu elektro­maszynowego.Dlatego też uważamy, że głównym warunkiem dalszego intensywnego rozwoju wielko­polskiego przemysłu do roku 1975 jest modernizacja jego bazy wytwórczej.Drugim ważnym problemem związanym z realizacją pro­gramów modernizacji jest za­bezpieczenie wykonawstwa bu- dowalano-montażowego.Wydaje się więc celowym aby przystąpić do organizowa­nia własnych przedsiębiorstw w przemyśle rolno-spożyw­czym oraz rozbudowy tychże w przemyśle metalowym i lek­kim naszego województwa.Tak więc częścią składową prograjnu modernizacji prze­mysłu w naszych warunkach musi być również osiągnięcie wyższego stopnia jego organi­zacji. Chodzi tu głównie o kon­centrację i specjalizację pro­dukcji, o tworzenie większych jednostek produkcyjnych.Innym czynnikiem zwiększa­

jącym efektywność pracy prze­mysłu jest poprawa powiązań kooperacyjnych zakładów re­gionu i eliminowanie drogich i krzyżujących się przewozów półfabrykatów na tereny in­nych województw i odwrotnie. Z tym też wiąże się koniecz­ność zmiany profilu produk­cyjnego niektórych zakładów Poznania.
niedorozwój powoduje nie­ustanny brak mocy przerobo­wej. Rozpiętość między ilością środków jakimi dysponujemy na inwestycje, a możliwościa­mi budowlanego przerobu wca­le się nie zmniejsza. Tylko w latach 1966/68 zabrakło nam do pełnego pokrycia potrzeb mocy przerobowej wartości 932,2 min zł, a z projektu bi­lansu na 1969 r. wynika, że su­ma ta powiększy się o dalsze 654,5 min zł.Budownictwo mieszkaniowe zasługuje na szczególną uwa­gę. W nowym planie 5-letnim chcemy zabezpieczyć mieszka­nia dla wszystkich nowych ro­dzin, a jednocześnie doprowa­dzić do zmniejszenia zagę­szczenia mieszkań wspólnych. Potrzeba nam będzie około 250 000 nowych izb mieszkal­nych, a więc będziemy musie- li każdego roku zbudować oko­ło 50 000 izb, wobec 33 tys. izb rocznie — w obecnej 5-latce. Równocześnie musimy dojść do zasadniczych zmian na lep­sze w dziedzinie standardu mieszkań i ich wykonania.Aby sprostać wszystkim za­daniom ilościowym, a także znacznie wyższym i surow­szym wymaganiom pod wzglę­dem jakości, budownictwo mu­si zgodnie z tezami zwiększyć swoją moc przerobową do wy­sokości potrzeb inwestycyj­nych, a nawet je wyprzedzić.Parę słów w innej kwestii nad którą musimy popracować przygotowując się do nowej 5-latki,. jest nią problem go­spodarki czasem pracy na wszystkich odcinkach naszego życia.Jeszcze konsekwentniej zwal­czać musimy wszelkie marno­trawstwo czasu pracy zarów­no te spowodowane brakami organizacji, pracy, niedosko­nałością kooperacji czy zaopa­trzenia jak i te, które wyni­kają z niewłaściwego stosun­ku do pracy, z łamania dyscy­pliny pracy.Jest jednak jeszcze jeden element marnotrawstwa cza­su pracy, a mianowicie biuro­kratyczny styl pracy niektó­rych ogniw administracyjnych owa „naradomania”, nadmier­na ilość różnego rodzaju bez­owocnych konferencji, fasado- wość w pracy kolektywu. Po­wszechną zasadą, którą winni śmy wprowadzać w życie go­spodarcze i społeczne Wielko­polski winno być organizowa­nie zebjań, narad i konferen­cji po godzinach pracy.

Węzłowym zadaniem 
rolnictwa odział

w likwidacji importu zbóż 
i wykorzystanie 
wszystkich rezerwWęzłowe zadanie rolni­ctwa — polega nadal na realizowaniu pro­gramu partycypacji Wielko­polski w likwidacji importu zbóż oraz wykorzystaniu wszy­stkich tkwiących w naszym rolnictwie rezerw, tak jaskra­wo ujawnionych/w pamiętnym spotkaniu tow. Wiesława z rol­nikami poznańskimi. Na osią­gnięcie zaplanowanego w 1970 roku skupu zbóż w wysokości 930 tys. top, przy równoczes­nym intensywnym rozwoju pozostałych dziedzin wielko-polskiego rolnictwa — skiero­wane muszą być wysiłki orga­nizacji partyjnych, kółek rol­niczych, fachowej służby rol-i spółdzielczości wiej- nej czy skiej.Nadal procesy też pogłębiać tńzebarekonstrukcji rolni­ctwa, jego mechanizację w drodze rozwoju MBM, dal­szego intensywnego rozwoju PGR i umacniania spółdziel­czości produkcyjnej, przepro­wadzania komasacji i wymia­ny gruntów i konsekwentniej- szego wprowadzania zasad ra­

cjonalnej gospodarki Stałe, konsekwentne urzeczy­wistnianie przyjętych przez nas zamierzeń, rzetelna kon­trola ich wykonania są podsta wową wytyczną na ostatnie 2 lata bieżącego planu 5-letnie- go.'Szczególną uwagę zwrócić należy na potrzebę rozwijania usług produkcyjnych dla rol­nictwa. Jest to zadanie nieod­łącznie związane nie tylko z realizacją najbliższych zadań’ produkcyjnych wsi, ale rów­nież z pilną potrzebą szybkiej technicznej rekonstrukcji rol­nictwa.Realizując koncepcję przej­ścia w najbliższych latach w wielkopolskim rolnictwie na kompleksowy sprzęt zbóż kom­bajnami i to zarówno w go­spodarce uspołecznionej, jak i indywidualnej trzeba zwró­cić uwagę na szczególne aspe­kty tej sprawy. Realizacja te­go zadania wymagać będzie zaopatrzenia naszego rolnictwa w co najmniej 300 kombajnów o wydajności około 400 ha oraz około 1400 o średniej wydaj­ności 100 ha sprzętu w okresie żniw. Przyjęcie tego programu w najbliższych latach wyma­gałoby. i z tego zdajemy sobie sprawę, koncentracji dużej części kombajnów w naszym regionie.Drugi problem dotyczy transportu rolnego. Nie moż­na bowiem wyobrazić sobie przyszłościowego, nowoczesne­go, zmechanizowanego rolni­ctwa i równolegle z nim zaco­fanego i rozdrobnionego tran­sportu rolniczego.Wyraźna preferencja rolni­ctwa i jego zadań pozostanie nadal podstawową i charakte­rystyczną cechą naszej partyj­nej i gospodarczej działalno­ści.̂
sdal umacniać jedność 
szeregów partyjnych

i społeczeństwa 
WielkopolskiRozstrzygającym czynni­kiem w pełnym wciele­niu w życie nakreślo­nych kierunków jest jedność i zwartość szeregów partii. Nie jest przypadkiem, że w okre­sie od IV Zjazdu przyjęto w Wielkopolsce do partii prze­szło 62 tys. kandydatów i że stan naszej organizacji na dzień 1 września br. wynosił przeszło 182 tys. członków i kandydatów. Dzięki ożywionej działalności politycznej i ideo­logicznej ta tak liczna organi­zacja partyjna jest dziś bar­dziej niż przedtem świadoma swych celów i swej siły.Jedność szeregów partyjnych i całego społeczeństwa w Wiel­kopolsce jest cennym dobrem, które należy nadal umacniać. Oczekują nas bowiem po V Zjeździe wielkie i trudne za­dania. Warto też pamiętać i o tym, że przeciwnik nie będzie próżnował. Złudzeniem byłoby mniemanie, że po poniesio­nych w tym roku porażkach reakcja, rewizjoniści i ośrodki antysocjalistyczne zrezygnują z walki przeciwko nam. Po­winniśmy więc zachowywać czujność pamiętając, że walka o pokojowe współistnienie nie oznacza zgody ideologicznej, że wręcz przeciwnie — w warun­kach pokojowego współistnie­nia punkt ciężkości walki kla­sowej przesuwa się właśnie na walkę ideologiczną i politycz­ną.Szczególną rolę w naszym życiu społeczno-politycznym spełnia aktyw partyjny. Wpły­wa on na decyzje podejmowa­ne przez instancje i organi­zacje partyjne, utrzymuje bli­ską więź z ludźmi pracy, wpły­wa na kształtowanie postaw i nastrojów. Na przestrzeni ostatnich lat aktyw ten okrzepł, stał się bardziej liczny i ofen­sywny w działaniu. O uzyska­niu naszych pozytywnych wy­ników politycznych i produk­cyjnych decydowała postawa i ofiarność aktywu robotnicze­go, jego oddziaływanie na po­stawę całych partyjnych or­ganizacji, KSR-ów i admini­stracji.Doceniając w pełni zasługi naszego aktywu dążyć winni­śmy aby nadal rozwijać jego inicjatywę, jego wpływ na na­sze decyzje, usprawnić infor­mację partyjną i ekonomiczną by coraz lepiej wykonać mógł on stojące przed nim zadania.Bogatsza doświadczeniem i dorobkiem, silna jednością ideową swych szeregów idzie na V Zjazd — awangarda lu­dzi pracy Wielkopolski, ich bojowa wojewódzka organiza­cja partyjna.



Kwietniowe zebrania zało gi były nabrzmiałe dys­kusją i rzeczowi treścią. Gdy więc w Komitecie Zakła­dowym zebrali wszystkie mel dunki i podliczyli je, padło czy jeś stwierdzenie: „będzie z czym wejść na trybunę”.Było to w przeddzień przed- zjazdowej konferencji Komite tu Zakładowego PZPR, a war tość robotniczych zobowiązań produkcyjnych sięgała już 3 milionów 500 tysięcy złotych. Wówczas jeszcze nikt się nie spodziewał, że na początku paź dziernika wszystko będą mieli za sobą i padną nowe wezwa­nia aktywu: „trzeba jeszcze coś zrobić tu przed Zjazdem i dla uczczenia własnego jubi­leuszu 15-lecia fabryki”. W dy rekcji sugerowali dodatkowy eksport ścinaczy do zielonek i nowe dostawy dla kooperato- rów. Załoga przyjęła propozy­cję, a finansiści szybko przeli­czyli, że suma zobowiązań pro dukcyjnych Poznańskiej Fabry ki Maszyn Żniwnych tym sa­mym sięgnie 5 milionów 600 tysięcy złotych.Nie wiem czy to jest bardzo dużo, czy niewiele. Każdy li­czy inaczej, po swojemu; tech nicy mówią, że to huk roboty; ekonomiści, że wzrosną zarob­ki, zysk i fun­dusz zakłado­wy. Ci od spraw socjal­nych obiecują sobie, że z tego wyższego fun­duszu KSR syp nie grubszym groszem na roz budowę ośrod­ków wczaso­wych, a zakładowa służba zdro wia myśli o lepszym wyposa­żeniu gabinetów.Rachunku w milionach zło­tówek nie prowadzi jedynie se kretarz KZ Stefan Berger. Wprawdzie w każdej chwili Wyłoży wam, że załoga w wy niku nowych zobowiązań da dodatkowo 200 ton odlewów żeliwa szarego, 200 ton stali ciągnionej i ileś tam tysięcy części zamiennych, ale dla nie go nie to jest najważniejsze. Dla niego czyn produkcyjny, jak grubachna księga, składa się z kart rozmaitych, zapisa­nych różną treścią, często nie zgrabną w stylu i chropowatą w słowach, ale otwartą i praw dziwą. Pisało ją tysiąc auto­rów i choć nie pod dyktando, zawsze z jednakową pointą: 
„jesteśmy za partią, chcemy 
by dostatniejsza była Polska”.List był krótki, na ćwierć kartki: „My formierze, wybija 
cze i suwnicowi I i II zmiany 
■formierni ręcznej zaciągniemy 
Wartę Zjazdową i zobowiązu­
jemy się od 10 października br. 
aż do zakończenia zamówienia 
zwiększyć wydajność na kor­
pusie dla Strzelec Opolskich z 
60 do 65 sztuk na jedną zmia­
nę... Wzywamy innych pracow 
ników PW-1 i całego zakładu 
do podjęcia Wart Zjazdowych”.Stefan Berger jeszcze raz u- ważnie obejrzał kartkę. 8 kor pusów w ciągu dwóch zmian, prawie 130 do końca miesiąca — przeliczył szybko w pamię­ci. Nachylił się znowu nad kar tką i jakby chcąc upewnić się co do wiarygodności-meldunku odczytał nazwiska: Stępniak, Kaczmarek, Konarkowski, Du kat, Cerba, Wysocki, Marsza­łek, Jankowski, Burkiciak, Kosmowski.— Dyrektorze — dzwonił po chwili do „naczelnego” — ma­my pierwszą Wartę Zjazdową i dodatkowe zobowiązania. Już wiecie o tym? Jak sądzicie, czy to w pełni realne?Tego dialogu można nie koń czyć, pytanie było raczej reto ryczne. I sekretarz doskonale wiedział, że formierze nie bu­jają w obłokach, a słowo ma tam wagę żeliwnego odlewu. Nie pierwszy zresztą raz skła­dali podpisy pod takim mel­dunkiem.— Może to i niełatwo uwie­rzyć, bo już jedno wielkie zo­bowiązanie mamy tylko co za sobą, ale korpus żeliwny do ko parki to nie igła, nie zginie gdzieś w kącie. Można zoba­czyć, dotknąć.Konarkowski — formierz z Mistrzowskim dyplomem — jest jakby nieco rozżalony, że mu nie dowierzam. Wyjaśniam, 

że z dziennikarskiej profesji skłonny jestem do sceptycyz­mu. Jednakże w skrytości du cha nadal pozostaję niedowiar kiem. No, bo jak można skoń czyć tak nagle z produkcją? Chyba, że ludzie pozrywali mięśnie...W sukurs formierzowi przy­chodzi Kosmowski — wybi- jacz, a po chwili — także in­żynier Hajewski — kierownik Wydziału Odlewni.— Bo to jest tak — tłuma­czą — plan produkcji trzeba ustawić według jakichś śred­nich możliwości brygad; ani według najlepszych, ani we­dług przeciętnych pracowni­ków. Tymczasem, gdy jest zo­bowiązanie, trzeba wyrównać do czołówki. Wtedy brygada pomaga tym najsłabszym, bez różnicy do kogo robota należy.— Jan Stępniak, nasz for­mierz, wyszedł z inicjatywą „Warty” i dodatkowej produk cji, tośmy sobie pomyśleli: nas na Wydziale 500 chłopa w tym ponad 100 członków partii, więc co, nie damy rady? 4 kor pusy więcej na zmianę to nie pestka, ale jak jeszcze lepiej zgramy formowanie z zalewa­niem żeliwem, pracę suwnic i 
SŁOWO 
ZAŁOGI

wybijaczy, dostawy materiału i masy formierskiej, to musi „klapnąć”. Trzeba tylko spowo dować, by wytapialnia wcze­śniej wygrzewała kadzie, le­piej zsynchronizowała dostar­czenie metalu z momentem mo żliwości rozpoczęcia lania żeli wa.— Ja na przykład — wtrąca Konarkowski — potrzebuję do każdej formy 8 rdzeni. Aby przyspieszyć robotę przygoto­wuję je wcześniej, przed zmia ną, co normalnie robią w cza sie zmiany.Może to ciężka, trudna pra­ca łączy i spaja ludzi, może zdolność formowania stali i że liwa wytwarza w nich cechy szczególne; nie odgadłem, ale o odlewni mówią tu jako o ko lektywie odpowiedzialnym, bo jowym i zgranym. Na nich zawsze można liczyć, oni nie zawodzą.Załoga Poznańskiej Fabryki Maszyn Żniwnych (która bę­dzie za miesiąc obchodzić swo je 15-lecie) jest nadal młoda, jak i młody jest sam zakład. Ale ta załoga przestała byćKilka lat temu w Gnieźnień skiem zrodził się dowcip mówiący, że na początku pierwszego milenium wyrąby­wano lasy, a u progu drugiego się je sadzi. Była to trafna sa tyra na ułatwianie sobie spo­sobu zagospodarowania grun­tów Państwowego Funduszu Ziemi. Tam bowiem, gdzie daw niej rosło zboże czy ziemnia­ki, ochoczo sadzono sosenki. Tak było kiedyś, przed laty. A dzisiaj?
W ŻYDOWIE I GDZIE INDZIEJ

Jeśli będziecie kiedyś prze­jazdem w okolicach Gniezna, wstąpcie koniecznie do Zydo- wa. Po wyjściu z autobusu wieś wydaje się typowa dla Wielkopolski. Dopiero prowa­dząca w prawo ulica otwiera niezwyczajny dla wiejskiego pejzażu widok. Po obu stro- nacn asfaltowej drogi stoją pię trowe murowańce, świeżo otynkowane lub w końcowym stadium budowy. Metalowa siatka wzdłuż chodników od­gradza od ulicy przydomowe ogródki. Nie zdążyły w nich jeszcze wyrosnąć kwiaty ani warzywa. Ich użytkownicy for mu ją dopiero klomby i grządki sadzą jagodowe i różane krze­wy. Uwagę przechodnia przy­ciąga modernistyczna bryła okazałego budynku. Napotyka- 

płynną masą ludzi przypadko wych. Jeszcze niedawno każ­dego roku wymieniała się jed­na trzecia stanu kadrowego wszystkich wydziałów produk cyjnych. Nie wykonywano pla nów, brak było koncepcji roz­wojowych fabryki. Wymienia­li się też dyrektorzy: dziesię­ciu w ciągu piętnastu lat.Tamte lata należą do prze­szłości. Wykrystalizował się profil produkcji: snopowiązał- ki i maszyny do zielonek oraz części zamienne, odlewy żeliw ne i stal ciągniona. Ruch per­sonalny spadł do niewielkich rozmiarów, a dobra praca or­ganizacji partyjnych i społecz nych, kierownictwa i średnie- niego nadzoru, dbałość o ludzi i lepsze zarobki — skutecznie cementują załogę.Ludzie czują się współgospo darzami. Przychodzi starszy majster do kierownika wydzja łu i mówi: „Inżynierze, czas mi powoli zbierać się na eme ryturę. Dajcie jakiegoś młode go na moje miejsce. Niech się zawczasu trochę przy mnie podszko­li”. Innym ra­zem, ktoś pro­sto z mostu a- takuje: zróbcie coś z tą wenty­lacją w formier ni, trudno pra­cować w takim pyle. Ja wiem, że nie da się wszystkiego od razu, ale lepsze warunki pracy poprawią wydajność”.Gdy w sierpniu, w trakcie dyskusji nad Tezami zjazdowy mi, pojawił się temat: wyda­rzenia w Czechosłowacji i nie bezpieczeństwo dalszych konse kwencji — zebrania przybiera ły charakter masówek. Padały spontaniczne propozycje doraź nych zobowiązań produkcyj­nych, troszczono się szczegól­nie o wykonanie planu. Wy­tworzył się nastrój jakiejś szczególnej mobilizacji, potrze by poparcia dla partii i rządu. A istotnie, plan sierpniowy był wówczas zagrożony.Dyrektor naczelny — Stefan Rubaj, gdy wspomina tamte dni, nie ukrywa, że dzielił swe uczucia na dwoje: wie­rzył zapałowi załogi, nie do­wierzał w nadrobienie zale­głości. Nie miał racji, z czego sam dzisiaj się cieszy; sierpnio we zadania zostały wykonane na jeden dzień przed końcem miesiąca.— Widzicie — taka jest na­sza załoga. Trzeba, wytknie nam nasze błędy i doradzi jak lepiej będzie po gospodarsku. Trzeba — da słowo i go dotrzy ma.
ZBIGNIEW MIKA 

Awans ludzi i ziemi
Słepordaż z gnieźnieńskich PGił

ny przechodzień objaśnia, że jest to PGR-owski dom socjal ny, którego otwarcie ma nastą pić lada dzień.
ALTERNATYWA STAREGOMówi dyrektor tutejszego przedsiębiorstwa PGR mgr Je rzy Małecki — jeden z inicja­torów, a potem wykonawców gnieźnieńskiego eksperymentu:— To, co widać w Żydowie robi się we wszystkich zakła­dach naszego przedsiębiorstwa. Wybudowaliśmy dotychczas 190 mieszkań, nie licząc kapi talnych remontów dalszych 80. Po prostu wraz z przejmo­waniem ziemi trzeba było stworzyć ludziom jakąś atrak­cyjną alternatywę ich dotych­czasowego bytowania.W okresie od 1961 roku za­gospodarowano w powiecie 9 tysięcy hektarów gruntów. Podwoiło to poprzedni stan po siadania gnieźnieńskich PGR- ów. Łącznie z przejmowanym obecnie areałem pod państwo­wym pługiem znajdzie się pra wie 20 tysięcy hektarów. Jest to niemal czwarta część wszyst kich użytków rolnych w powie cie. Z 5,6 tys. ha należących
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Złudne zapewnienia 
i stara praktyka

sunków między nami a CSRS mu­
szą mieć wpływ na wewnętrzną 
spoistość bloku wschodniego i na 
stosunki innych państw komunis­
tycznych z nami”.Te zamiary i nadzieje jesz­cze wyraźniej sformułowało pi smo „Bonner Rundschau”, z

Kanclerzowi Kiesingerowi najbardziej się nie podo­ba, że państwa socjali­styczne nie tylko w słowach potwierdzają, iż nie dopuszczą do wyrwania ani jednego og­niwa ze swojej wspólnoty- Swego niezadowolenia, grania czącego z wściekłością, nie po trafi ukryć pod tak dobrze zna ną maską swego uśmiechu. Zde cydowana postawa państw so cjalistycznych jest bowiem cel nym ciosem w kiesingerowską politykę uśmiechów, którą kan clerz lansuje jako tak zwaną nową politykę wschodnią Nie mieckiej Republiki Federalnej.Tę politykę — zaraz po jej proklamowaniu przed trzema prawie laty — łacno rozszyfro waliśmy jako nową w słowach, pełnych sloganów o odpręże­niu i dobrych intencjach, a za razem starą w treści. Jest ona równie wroga krajom socjali­stycznym i równie niebezpie­czna dla pokoju, jak polityka wszystkich poprzedników Kie- singera na bońskim stołku kan clerskim.Dzisiaj co do tego nie ma wątpliwości także część tej o- pinii zachodnioniemieckiej, któ ra mimo wszystko opowiada sie za kontynuowaniem nowej polityki wschodniej, jak czy­ni to na przykład znany za- chodnioniemiecki publicysta Sebastian Haffner:
„Niemcy zachodnie!...) — stwier 

dza Haffner w amerykańskim 
piśmie „New Statesman” z 6 
września — nigdy nie pogodziły się 
z klęską na wschodzie, a ich po­
lityka w ciągu ostatnich 20 lat mia 
la jeden i ten sam cel. a miano­
wicie przekreślenie rezultatów II 
wojny światowej na wschodzi^. 
Zmieniły się jedynie środki, za 
pomocą których usiłowano ten cel 
osiągnąć.!...)

W praktyce jest wszystko jedno, 
ozy Erhard oświadczy stanowczo, 
że celem tym jest przywrócenie 
Rzeszy niemieckiej w granicach z 
1937 r., czy też K.iesinger . okre­
ślił to w elegancki sposób jako 
„przezwyciężenie status quo”.Zza fasady uprzejmych słów o woli pokoju, o^zamiarach od prężeniowych i nieingerencji w wewnętrzne sprawy państw socjalistycznych — w prakty­ce bońskiej na każdym kroku wychodzi militarystyczne i od wetowe żądło. Jest ono nakie­rowane na trzy podstawowe ce le długofalowych zamierzeń Bonn. Nie kry ją tego także po litycy zachodnioniemieccy.NRF aktywnie dąży do osła­bienia spoistości krajów socja listycznych i ich poróżnienia. O tym, jak starannie Bonn się do tego przygotowuje, świad­czy wewnętrzny list okólny po sła do Bundestagu dr. Muel- ler-Herrmanna, w którym czy tamy:
„Przeprowadzony w CSRS pro­

ces liberalizacji i regulacja sto-

do przedsiębiorstwa Żydowo. nowo zagospodarowane grun­ty stanowią około dwie trzecie tego areału.Sprawa takiej wagi, jak przejmowanie ziemi nie mogła przebiegać w sposób bezkon­fliktowy. Czasem areał PFZ graniczył przez miedzę z gos­podarstwem podupadłym, któ­rego właściciel ani myślał iść do PGR. Bywało też, że wyz­naczona do przejęcia ziemia stanowiła enklawę wśród chłop skich pól. Niemało więc trze­ba było dyskusji i cierpli­wych perswazji, aby zarysowa nej wizji trwałego uporządko­wania spraw rolnych nadać re alny kształt.Trudności i wahania trzeba było pokonywać również w sa­mych PGR-ach. Załogi „sta­rych” gospodarstw obawiały się. że ich wypracowany z tru dem dorobek pochłonięty zo­stanie przez zdewastowane, wymagające wielkich inwesty cjj resztówki PFZ. Bo sprawa stawiana była jasno: żadnych darowizn, każda inwestycja pokryta być musi z własnych środków. W okresie minio­nym 5—6 lat w większości no­wo utworzonych gospodarstw wartość produkcji zrównowa- 

26 czerwca br., pisząc o Pol­sce, CSRS i NRD:
„Żelazny trójkąt, który tworzy 

ta trójka jest jądrem Paktu War­
szawskiego!...) Rzut oka na ma­
pę wystarczy, by zrozumieć, co 
oznaczałoby wyrwanie Pragi z te­
go trójkąta. Południowy skraj 
strefy (NRD w języku bońskim — 
przvp. tk) i Polska byłyby pieosło 
nięte, atak bezpośrednio na gra­
nicę radziecką byłby możliwy”.Próby dokonania wyłomu we wspólnym froncie krajów socjalistycznych, miałyby we­dług koncepcji bońskich — pro wadzić do izolowania i anek- sji Niemieckiej Republiki De­mokratycznej. O tym strategi­cznym celu Bonn mówi także Kiesinger, w innych przypad­kach tak bardzo lubiący po­kojowe slogany, językiem gra­bieżców. Już w oświadczeniu z okazji objęcia urzędu kan­clerskiego stwierdził:

„Rząd federalny broni się przed 
stwierdzeniem, że istnieją dwa 
państwa niemieckie!...) Stwierdza 
on, że radziecka strefa okupacyj­
na (NRD — przyp. tk) nie jest 
państwem”.Jeszcze bardziej agresywny jest Kiesinger w innych prze­mówieniach. Kiedy przed ro­kiem mówił o NRD do mło­dzieży zachodnioniemieckiej, kanclerskie sformułowania w niczym nie ustępowały neo­nazistowskim, spod znaku NPD.

„To ognisko choroby — mówi 
Kiesinger o NRD — musimy oto­
czyć i w końcu zlikwidować”.Zaś na zeszłorocznym kon­gresie CDU kanclerz stwier­dzał też bez ogródek:

„Żąda się od nas przyjęcia i 
prawnego potwierdzenia status 
(;uo jako bezwarunkowej kapitu­
lacji. Tego się na nas nie wymusi. 
Ani w całości, ani w częściach”.NRF także pod rządami Kiesingera pozostaję pań­stwem dążącym do przekreślę nia rezultatów II wojny świa­towej i do rewizji granic po­wojennych. I pod tym wzglę­dem nie ma różnicy między za miarami rządu bońskiego, a pogróżkami zachodnioniemiec- kich neofaszystów spod znaku NPD. Kiesinger przypomina to wielokrotnie, Raz stwierdza ni by to pokojowo:

,,W sprawie granicy na Odrze i 
Nysie nie myślimy po prostu o re 
zygnacji. Nie zgadzamy się rów­
nież na przytakniecie Czechosło­
wacji, że Układ Monachijski jest 
od początku nieważny”.Kiedy indziej Kiesinger oz­najmia wprost:

„Umacnianie Zachodu, przywró­
cenie zrabowanych mu ziem nie­
mieckich, sło^wackich, węgierskich 
i rumuńskich poprzez pokojowe wy

żyła już poniesione nakłady. W roku 1966 przedsiębiorstwo Ży dowo wypracowało 463 tys. zł zysku, a w roku następnym już 3 30C tys. zł.
NA PRZYKŁAD PODLEWSKINajstarszym „nowym” gos­podarstwem jest tutaj Malcze wo. Utworzono je z byłych par celanckich działek w roku 1962. W chwili przejmowania tutejszej ziemi, rzeczywistych parcelantów można już było policzyć na palcach. Ci, którzy pozostali, otrzymali po raz pierwszy w życiu przyzwoite mieszkania, z bieżącą wodą, ła zienką i innymi wygodami. W, siedmiu nowo wzniesionych do mach zamieszkały 44 rodziny. Każda z nich otrzymała 2 po­koje z kuchnią, urządzeniami sanitarnymi, chlewik i kurnik w budynku gospodarczym. W ślad za PGR-em pojawiło się we wsi przedszkole, klub-ka- wiarnia, sala widowiskowa.Gospodarstwo Grotkowo szczyci się z kolei wspaniałą bukaciarnią. Około tysiąca opasłych byczków „dojrzewa” do eksportowej wagi. To już 

korzystanie każdej politycznej moż 
liwości — oto rzeczywisty cel, dla 
którego osiągnięcia musimy dzia­
łać”.Z tego NRF nie zamierza re. zygnować. Charakterystyczne, że jeszcze raz jednoznacznie po twierdził to Kiesinger w Bun­destagu w minioną środę, wła śnie w dniu podpisania mię­dzy ZSRR, a Czechosłowacją układu o czasowym przebywa niu wojsk radzieckich na te­rytorium CSRS: „To co dziś niemożliwe — wo­łał kanclerz — może okazać się możliwe jutro albo poju­trze...”.Próżne i złudne to nadzieje. Nie mamy żadnych wątpliwo­ści co do istotnych celów NRF. 1 dlatego także na terytorium Czechosło-wacji tworzymy trwałe gwarancje zapewnienia bezpieczeństwa CSRS i jej so­cjalistycznych zdobyczy, aby skutecznie chronić interesy ca łej wspólnoty socjalistycznej przed zakusami imperializmu.Bonn zaś odgrywa pośród krajów NATO rolę szczególnie zagrażającą bezpieczeństwu w Europie, otwarcie pozostając wrogie Polsce i innym krajom socjalistycznym. W tej sytua­cji jakiekolwiek propozycje NRF w zakresie znormalizowa nia stosunków z krajami so­cjalistycznymi można trakto­wać tylko jako posunięcia tak tyczne, obliczone na podwa­żanie jedności państw socjali­stycznych. Ta jedność jest zaś sprawą podstawową zarówno dla interesów socjalizmu jak i państw naszej wspólnoty. Dla­tego nie możemy odstąpić od żądania uznania nienaruszal­ności istniejącego stanu rzeczy w Europie.W praktyce oznacza to, że domagamy się przede wszyst­kim uznania przez NRF istnie jących granic, w tym również granicy na Odrze i Nysie oraz granicy między NRF a NRD, uznania Układu Monachijskie­go za nieważny od samego po­czątku, uznania faktu istnie­nia dwóch państw niemiec­kich, wyrzeczenia się roszczeń do reprezentacji całego naro­du niemieckiego i bezpraw­nych pretensji do Berlina o- raz wyrzeczenia się raz na zawsze dążeń do zawładnięcia w jakiejkolwiek formie bronią jądrową.Nikt u nas nie zamierza so­bie wybierać właśnie partne­ra w postaci odwetowej NRF. I dlatego takie właśnie jest na sze polskie stanowisko — pań stwa i narodu. Patriotyczne i internacjonalistyczne.

TADEUSZ KACZMAREK 
nie zwyczajna obora, lecz fa­bryka mięsa i dewiz.Przy obsłudze inwentarza zastajemy oborowego Stanisła­wa Podlewskiego. W swoim ży ciu przeszedł wszystkie możli­we formy organizacyjno-ustro jowe. Przed wojną był „szwaj carem” w tutejszym majątku. W roku 45 wziął 10-hektaro- wą działkę, był indywidual­nym rolnikiem, potem spół­dzielcą, znów przez szereg lat gospodarował indywidualnie, aż wreszcie — jak inni tu — przekazał swą ziemię do PGR. Otrzymał wraz z rodziną ład­ne mieszkanie w nowym bu­dynku. Zarabia przeciętnie 2 400 złotych miesięcznie, tyle samo przynosi jego żona, rów­nież oborowa oraz dorastający syn. Łącznie więc rodzina zara bia około 7 tys. złotych mie­sięcznie. Do tego bezpłatne mieszkanie, działka pod ziem­niaki. przydział mleka po ulgo wej cenie, możliwość nabycia mięsa z zakładowej rzeźni, no i własna mała hodowla — dwie świnie i drób.Zapytany o warunki bytowa nia dawniej i dziś powiada:— Na indywidualnym czło­wiek nawet przy jednym ko­niu i paru krowich ogonach krzątał się od świtu do późnej nocy, a i tak koniec z końcem
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Wkroczenie wojsk hitlerowskich 
do Nadrenii.

GH

Aktywność militarna II Rze­
czypospolitej w pierwszym 
okresie istnienia niepodle­

głego państwa skierowana była 
na wschód. Tam właśnie, korzy­
stając z niezmiernie trudnego po­
łożenia Republiki Radzieckiej, 
chciano zrealizować mit mocar- 
stwowości, uderzając jednocześ­
nie w państwo, którego rewolu­
cyjny przykład był stale zagroże­
niem dla ustroju rpiędzywojennej 
Polski. Wyprawa na Kijów i krwa 
wa wojna 1920 roku były tego ja­
skrawym dowodem i choć od cza­
su podpisania w Rydze traktatu 
pokojowego nie doszło do zatar­
gów granicznych, przepaść nimi 
wykopana rozwarta była aż po 
tragiczny wrześniowy finał.

Odrzucając możliwość opar­
cia swego układu sojuszów o pań 
stwo radzieckie, burżuazja polska 
stawiała — w polityce wobec Nie­
miec — na siły własne i na dba­
łość mocarstw zachodnioeuropej­
skich o zachowanie równowagi 
sil na kontynencie. Co do praw­
dziwych intencji Niemiec — na­
wet w okresie istnienia Republi­
ki Weimarskiej i przed dojściem 
do władzy Hitlera - mało kto w 
Polsce miał jakieś złudzenia. Wy 
starczyło czytać wystąpienia par­
lamentarne i zapoznać się z pro­
pagandą rewizjonistyczną, aby 
przekonać się, że siły rewanżu są 
w Niemczech bardzo potężne, wy 
starczyło pamiętać, że w grani­
cach Polski mieszka wieleset ty­
sięcy Niemców aby wiedzieć, że 
akcja ta będzie trudna do opa­
nowania. W obu punktach stano 
wiących podstawę naszych sto­
sunków z Niemcami przeliczono 
się - siły Polski były za słabe, a 
mocarstwa zachodnie miały wła­
sne interesy, które nie pokrywa­
ły się z interesami Polski.

Dowodnie okazał to zawarty 
jesienią 1925 roku tzw. Pakt Reń­
ski w Locarno: gwarantował on 
granice zachodnie... ale Niemiec, 
nie Polski. Stosunki polsko - nie­
mieckie były, właściwie od po­
czątku istnienia II Rzeczypospoli­
tej, napięte. W latach 1920-22 
trwał bojkot handlu polskiego, w 
połowie 1925 roku rozpoczęła się 
— formalnie trwająca aż do 1934 
roku — wojna celna. Pomorze i 
Śląsk, a przede wszystkim Gdańsk 
i- były punktami żapalnymi. Bez

1 września 1939 r. - hitlerowskie bombowce nad Warszawą.
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Samotna klęska
- cena mitów i złudzeń

Śląska i bez Pomorza Polska ja­
ko państwo samodzielne w prak­
tyce nie mogłaby egzystować — 
o nic też więcej nie chodziło nie­
mieckim nacjonalistom.

Gdy pod ciosami wielkiego kry 
zysu gospodarczego i rozpętane­
go fanatyzmu nazistowskiego pa- 
dła Republika Weimarska, kraj 
nasz znalazł się w stanie bezpo­
średniego zagrożenia. Program 
ekspansji Adolfa Hitlera stał się 
przecież państwowym programem 
jednego z najbardziej rozwinię­
tych i najbardziej uprzemysłowią 
nych krajów świata. A mimo to 
rachunek polskiego rządu i pol­
skich klas posiadających stale ba 
zował na tych samych pozycjach. 
Od przełomu lat 1932z33 rozpoczę 
ła się - najpierw pod batutą mar 
szalka Piłsudskiego, a później mi 
nistra Becka — wielka gra o utrzy 
manie Niemiec w przyjacielskim 
dysłansie od naszych granic. Pakt 
o nieagresji zawarty w styczniu 
1934 roku miol dawać jej pod­
stawowe reguły dżentelmeńskiego 
kontrpartnerstwa na lat 10. Nie 

zrywając zawartych układów z 
państwami zachodu, utrzymując 
oziębłe status quo wobec ZSRR, 
starano się myśleć wciąż katego­
riami z pierwszych lat po wojnie.

Nie zmieniały tej polityki fakty 
— zbrojne wkroczenie Niemiec do 
Nadrenii (marzec 1936), pakt z 
Włochami (październik 1936 r.), 
„Anschluss" Austrii (marzec 1938). 
I początek ostatniego aktu dra­
matu - Monachium (29 wrzesień 
1938), zajęcia Sudetów. Od chwi­
li, gdy jednostki Wehrmachtu 
przekroczyły granicę czeską, sta­
ło się niemal jasne, że konfron­
tacja zbrojna z Polską nie będzie 
odległa. 28 kwietnia Hitler wy­
powiedział traktat o nieagresji. 
Minęły wizyty Goeringa, w rządo­
wych pałacykach i wspólne polo­
wania w Białowieży, przyjaciel­
skie uściski, które dla jednych 
były zbrodniczą mimikrą dla dru­
gich klajstrem, jakim próbowano 
zalepić oczywistą przeciwstaw- 
ność.

1 września wczesnym rankiem 
wojska niemieckie przekroczyły 

granice Państwa 
Polskiego — na 
morzu, na lądzie 
i w powietrzu. 
Polscy sojusznicy, 
Francja i Anglia 
3 września wy­
powiedziały woj­
nę Niemcom, ale 
nie drgnęły oko­
pane za bunkra­
mi linii Magino­
ta. Polska zosta­
ła sama wobec 
105 dywizji, milio 
na 600 tysięcy żol 
nierza i 1600 sa­
molotów. 3 wrze 
śnia padła Czę­
stochowa, Gru­
dziądz, odcięto 
Pomorze, 9 wrze 
śnia wojska nie­
mieckie wyszły 
na linię Wisty. 
Planowana na 
ten dzień przez 
hitlerowców kapi 

tulacja armii polskiej jednak nie 
nastąpiła — poszczególne jednost­
ki prowadziły walki obronne. Ma­
newrując w zamykającym się ko­
tle walczyła grupa gen. Knolla, 
armie gen. Kutrzeby i gen. Bor- 
tnowskiego, broniła się Warsza­
wa, bazy nadmorskie, twierdza 
Modlińska. Gdy 27 września zło­
żyła broń załoga Warszawy — Na 
czelny Wódz, marszałek Polski, 
Edward Rydz-Śmigly od dziesię­
ciu dni znajdował się już w Ru­
munii. We wrześniu Polska zosta­
ła nie tylko bez przyjaciół, ale i 
bez przywódców.

A. P.

dominuje olimpiada w Mek 
syku. Na szczęście dla ^.wymęczo 
riych’’’ syrii^afyWów’ "sportu zakon' 
czy się ona w niedzielę 27 bm. 
Ponadto czekają nas ciekawe spek 
takie teatralne.

nika Olimpijska, 18 — dla dzieci: 
„Zwierzyniec”, 18.35 — „Bielskie 
konfrontacje” — progr. red. eko­
nomicznej, 19 — rep. filmowy 
„Ośrodek TV w Krakowie”, 20.05 
— „Podróż do Ankary” — nowela 
filmowa prod. franc., 20.30 — 
„Światowid”, 21.20 — Kronika 
Olimpijska.

PONIEDZIAŁEK: 5.55 t 17 — 
Kronika Olimpijska, 18 — dla mło 
dych: „Zrób to sam”, 18.15 — „TV 
Przegląd Kulturalny”. 18.45 — „Ju­
tro GOP-u” — progr. red. ekono­
micznej, 20.10 — Teatr TV: „Po­
wrót do Itaki” wg „Odysei” Ho­
mera. 21.10 — rep. filmowv „Dzień 
sekretarza”, 22 — Kronika Olim- 
nijska.

WTOREK: 5.55 — Kronika Olim­
pijska, 8.30 — „Sala szpitalna” 
rtlm radź.. 12.30 — przyso. rolni­
cze — „Zapobieganie chorobom 
zwierząt” (nowt. o 15.05), 17 — Kro 
nika Olimpijska, 18 — dla mło­
dych — rep. filmowy „Dzień Pie 
smwatych w Zgorzelcu”: 13.20 — 
.W pracowniach poznańskich nau­

kowców”, 18 35 — „Po szóstej” — 
TV " Klub Młodzieżowy. 20.10 —

Giełda niosenki”, 20.4o — „Azy­
mut”, 21.35 — Kronika Olimpijska.

ŚRODA: 5.55 — Kronika Olimpij 
ska, 10.10 — „Dom na rozstajach” 
film radź., 16.55 — PKF, 17 — Kro-

Awans 
ludzi i ziemi

Dokończenie ze str. 5 jakoś trudno było związać. W PGR tylko chęci mieć do robo­ty i patrzyć swego obowiązku jak należy, to o resztę można być spokojnym.Zaglądamy jeszcze do Jelito wa, Czeluścina, Szczytnik, Nie­chanowa — wszędzie nowe blo ki mieszkalne i budynki gos­podarcze, przedszkola, ogród­ki jordanowskie, świetlice, dziecięce z dożywianiem i po­mocą przy odrabianiu lekcji. Jeśli szkoła odległa, dowozi się uczniów jesienną i zimo­wą porą PGR-owskim wo­zem.Rozbudowujące swą gospo­darkę PGR-y potrzebują fa­chowców. Każdy kto nie lęka się pracy i głowę ma nie od parady, może zdobyć dobrze płatny zawód traktorzysty, kombajnera, specjalisty od hodowli. Dobrze prosperujące gospodarstwo, dysponujące po nadto takim atutem, jak so­lidne mieszkanie, nie musi zbytnio troszczyć się o dopływ ludzi z wyższym wykształce­niem. Z Przedsiębiorstwem Żydowo związali swój los mgr Henryk Jeżewski, pełniący funkcję głównego mechanika i główny agronom mgr Mie­czysław Burda ze swą żoną lekarką, na którą oczekuje no wiuteńki gabinet stomatolo­giczny w gotowym do otwar­cia ośrodku zdrowia.
NIM ZAKWITNĄ KWIATYWizyta w Żydowie nie była by pełna bez dokładnego o-

CZWARTEK: 5.55 — Kronika 
Olimpijska, 10.25 — „Awatar” poi. 
film TV, 17 — Kronika Olimpij­
ska, 18 — dla młodych: „Ekran z 
bratkiem”, 18.30 — „Rozmowy o 
zmierzchu”, 20.10 — „Trybuna 
TV”, 20.40 — „Ściśle tajne” („Staw 
ka większa niż życie”), 22 — Kro 
nika Olimpijska.

PIĄTEK: 5.55 — Kronika Olim­
pijska, 10 — „Ściśle tajne” („Staw 
ka większa niż życie”), 17 — Kro 
nika Olimpijska, 18 — dla dzieci: 
„Miś z okienka”, 18.15 — Kronika 
Tygodnia, 18.30 — „Dialogi histo­
ryczne”, 19 — „Definicje” — tele­
turniej, 20.10 — koncert symfonicz 
ny w wykonaniu orkiestry Pań­
stwowej Filharmonii Szczecińskiej 
pod dyr. J. Wiłkomirskiego, 20.50 
— „Czwarta zmiana”, 21.20 — 
Teatr TV: z cyklu „Wieczór z Con 
radem” — „Murzyn z załogi Nar­
cyza” J. Conrada-Korzeniowskie- 
go, 22.45 — Kronika Olimpijska.

SOBOTA: 5.55 — Kronika Olim­
pijska, 10 — „Jedyna szansa”, film 
NRD, 14 — TV Kurs Rolniczy — 
„Mięsne rasy bydła”, 15 — dla mło 
dych: „Konkurs 5 milionów”, 16.10 
— „W kraju Inków” film radź., 

17 — Kronika Olimpijska 18.15 — 

bej rżenia prawdziwej dumy tutejszych ludzi — wspomnia nego już domu socjalnego. W zasadzie wszystko w nim już gotowe do przejęcia. Pomie­szczenia pięknie wyposażone­go przedszkola czekały już na przyjęcie dzieci, które miały zjawić się nazajutrz po naszej wizycie. Gotowe są również gabinety lekarskie i terapeu­tyczne. Umeblowane w wy­godne foteliki, salki i poczekał nie czekają na przyjęcie pierwszych pacjentów. Będzie tu również kawiarnia z tara­sem, salka telewizyjna, po­mieszczenia do majsterkowa­nia dla dzieci i kobiet. Jest również obszerna sala widowi skowa, która pełnić będzie ro lę stałego kina.Na okalającym obiekt pla­cu, w tym tygodniu trwały je szcze roboty związane z małą architekturą. Wytyczano chód niki, zakładano betonowe pły ty. Dyr. Małecki wyczarowy­wał obraz całego otoczenia, które wiosną zazieleni się skwerami, ozdobnym żywo­płotem i kwietnymi klomba mi.Gdyby dzisiaj w Żydowie o- po wiedział ktoś milenijny dowcip o sadzeniu lasu, uzna no by to za kawał z brodą po pas. Ale chętnie posłuchano by czegoś o sadzeniu kwia­tów.
FELIKS BIŁOŚ

„Ludzie z wyspy Skuvoy” z geril 
„Świat, który nie może zginąć”, 
18.45 — „Almanach”, 19.30 — Mo­
nitor, 20.15 — „Zawsze niech będzie 
słońce” koncert laureatów Zielo­
nogórskiego Festiwalu Piosenki Ra 
dzieckiej (cz. I), 22 — Kronika 
Olimpijska.

NIEDZIELA: 8.55 — Kronika 
Olimpijska, 10.05 — TV Kurs Rol­
niczy: „Mięsne rasy bydła”, 10.50 
— PKF, 11 — „Ściśle tajne” 
(„Stawka większa niż życie”), 
12.10 — „Od Krakowa jadę”, wi­
dowisko folklorystyczne, wyko­
nawcy: Zespół Pieśni i Tańca 
WZPS „Krakowiacy” w Krakowie, 
12.50 — „Przemiany”, 13.20 — Tea­
trzyk dla Przedszkolaków: „Ma­
ły Tupi”, 14 — „Krakowskie wie­
że” z cyklu „Piórkiem i węglem”, 
14.30 — „Suita Polska”, program 
baletowy w wykonaniu solistów i 
zespołu baletowego Teatru Wiel­
kiego z udziałem Zespołu Muzy­
ki Dawnej „Fistulatores et Tu- 
bicinatores Varsovienses”, 15 — 
„Tele-Echo”, 15.40 — „Piosenki, 
których się nie zapomina” — pro 
gram kabaretu „Dymek z papie­
rosa”, 16.25 — „Spotkanie z pisa­
rzem” — Jerzy Putrament, 17 — 
Kronika Olimpijska, 20.05 — „Stu 
dio Uno-wocześnione”, 21.15 —
Uroczyste zakończenie Igrzysk O- 
limpijskich.

Beck z wizytą u Hitlera w Berch- 
tesgcden 5 stycznia 1939 r.

Fot. (3) — CAF — Archiwum

bliżenia jej do linii kolejowych, zwłaszcza do węzła kolejo­
wego w Skarżysku.

Zapowiedziany został drugi zrzut broni w miejscowości Wy­
kus tj. w rejonie miejsca postoju sztabu Obwodu. Ponieważ 
„Łokietek" formujqc swój batalion opóźniał się z przybyciem, 
3 sierpnia wezwaliśmy go ponownie do przybycia w rejon 
„Zemsty" rozkazem 32.

Wypada tu dodać, że na miejscowq organizację „świtu” 
padły poważne zadania roztoczenia opieki nad sztabem i 
masq ludzi, których liczba sięgała w tym czasie około tysiqca 
ludzi. Wystarczy powiedzieć, że w ciqgu kilku dni na nasze 
wezwanie stawiło się około 300 młodych ludzi zdolnych do wal­
ki. Oczekiwali oni na zapowiedziany zrzut broni. Zaopatrze­
nie w żywność odbywało się bez zarzutu. Z uznaniem należy 
podkreślić, że były to ze strony ludności świadczenia dobro­
wolne, całkowicie bezpłatne. Kordon wywiadu działał tak, że 
w promieniu kilkunastu kilometrów nic nie uszło uwagi na­
szych ludzi z rejonu „Świtu”.

Jeden tylko incydent zakłócił pracę naszego sztabu. Miano­
wicie placówki terenowe doniosły, że w pobliżu wsi Sniadka 
znajduje się\oddział karny złożony z Kałmuków. Oddział za­
chowuje się takipodle, że w naszym kierunku uciekajq z pła­
czem wszystkie kobiety i dzieci. Kiedy zameldowałem o tym 
Moczarowi, oburzył się do tego stopnia, że sam poprowadził 
kilkudziesięciu ochotników i urządził dobrze zamaskowanq za­
sadzkę na tę bandę pijaków i gwałcicieli.

Kałmucy nie spodziewali się zasadzki wśród szczerych pól 
i daleka od lasów. Moczar dopuścił ich na odległość kilku­
dziesięciu metrów. W wyniku ognia naszych partyzantów, pod­
ło 13 Kałmuków, a reszta ratowała się w panicznej ucieczce, 
wykorzystujqc tamtejsze wąwozy. Kałmucy pozostawili cały 
swój tabor. W nasze ręce dostało się 5 wozów z amłunicjq 
• granatami ręcznymi, 2 CKM typu „Maksym", 2 RKM-y, 6 ka­
rabinów, 32 granaty oraz działko przeciwpancerne 45 mm. 
Ponieważ przy dziale nie było zamka, stoczyliśmy je do leśnego 
wąwozu. W akcji wyróżni, się partyzant Wieszaczewski, który 
został lekko ranny w pierś.— 162 —

Po próbach nawiązania kontaktu z oddziałem „Ryszarda” 
w Chotczy celem przekazania mu wytycznych sztabu obwodu, 
zabraliśmy się do mobilizacji sił do Baonu „Łokietka . Było 
to w rejonie „Świtu”, którym kierował teraz tow. Róg. Dokład­
nie 30 lipca przed wieczorem otrzymałem odręczne pismo tow. 
Moczara rozkazujące natychmiastowe przybycie wraz z Bao­
nem „Łokietka” i specgrupy do miejscowości Wykus pod Rad- 
kowicami. Przekazując odpowiedni rozkaz tow. „Rogowi" i Ło­
kietkowi, nie zwlekając nawet godziny — udałem się wraz z 
kpt. „Jurandem” do Radkowie, gdzie znajdował się sztab ob­
wodowy.

Tutaj w miejscowości leśnej Wykus tow. Moczar postanowił 
zebrać wszystkie siły celem dokonania nowej reorganizacji.

Tej nocy przebyliśmy pieszo po leśnych wertepach znowu 
ponad 20 km. Kiedy świtało, znaleźliśmy się na polach Rze­
pina. Pamiętam, byliśmy tak zmęczeni, że postanowiliśmy od­
począć nieco w stogach zboża. Usnęliśmy natychmiast. Obu­
dził nas dochodzący z szosy warkot zmotoryzowanej kolumny 
hitlerowskiej zdążającej w kieruhku frontu.

1 sierpnia o 8 rano zameldowałem się u dowódcy, który 
w wyniku konferencji z 28 lipca w Smykowie miał gotowy plan 
organizacji 2 brygad AL. Natychmiast włqczylem się w tę ak­
cję. W Smykowie nocq z 27 na 28 lipca otrzymano poważny 
zrzut broni oraz 5 skoczków radiotelegrafistów. Byli to kpV> 
Dolecki, por. Bartoszewicz, radzista Zacharów, Kragin i Wa­
silewski.

28 lipca odbyło się rozszerzone oosiedzenie sztabu obwo­
du wraz z dowództwem I Brygady. Postanowiono przesunqć I 
Brygadę AL z dotychczasowego rejonu działania, tj. z Lasów 
Staszewskich, w rejon lasów Siekierno - Rataje, celem przy-— 161 —S GŁOS WIELKOPOLSKI A. -
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Złoty medal Jerzego Pawłowskiego
Serwis informacyjny z Olimpiady zamieszczony we wczorajszym 

wydaniu „Głosu” na str. 1 i 2 kończył się na wynikach wieczor­
nych. Poniżej zamieszczamy oficjalne wyniki tych konkurencji, 

‘ ' ... czasu nie zdołaliśmy podać:których ze względu na różnice

SZERMIERKA BOKS

Jeszcze jeden, wielki sukces od­
niósł Jerzy Pawłowski. Bogata ko 
lekcja najlepszego szablisty 
wszechczasów wzbogaciła się o 
złoty medal olimpijski, którego w 
niej właśnie brakowało. Polak 
zwyciężył w indywidualnym tur­
nieju szablowym. Sukces ten nie 
przyszedł mu jednak łatwo. Pierw 
sze miejsce wywalczył dopiero w 
walce barażowej. Jego przeciwni­
kiem był szablista radziecki Ra- 
kita. Obaj w finale odnieśli po 4 
zwycięstwa.

Po drodze do ostatecznego zwy­
cięstwa Jerzy Pawłowski oprócz 
Rakity pokonał kolejno: Nowarę 
5:4, Nazłymowa (ZSRR) 5:2, oraz 
Włocha Rigoli 5:3. Brązowy*medal 
wywalczył Węgier Pezsa.

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

W czwartek późnym wieczorem 
na ringu Arena Mexico walczyli 
dwaj polscy pięściarze. Jako 
pierwszy wystąpił Artur Olech 
(waga musza), który miał za prze 
ciwnika swego starego rywala 
Constantina Ciucę (Rumunia). Za 
cięty, wyrównany pojedynek za­
kończył się i tym razem zwycię­
stwem Polaka, który zakwalifi­
kował się do ćwierćfinałów. Na­
stępnym przeciwnikiem Olecha bę 
dzie zawodnik radziecki Nowi­
ków. Do ćwierćfinałów zakwali­
fikował się także mistrz olimpij­
ski w wadze lekkiej — Józef Gru 
dzień, który po trudnej, obfitu­
jącej w ostrą wymianę ciosów 
walce, pokonał Kubańczyka Ca- 
minero. W wadze średniej Wie­
sław Rudkowski (Polska) pokonał 
Amosa (Gujana).

Sympozjum 
biochemii sportu

W Klubie Pracowników Nauki 
Wyższej Szkoły Wychowania Fi­
zycznego w Poznaniu rozpoczęło 
się wczoraj I Krajowe Sympo­
zjum z Biochemii Sportu poświę­
cone wpływowi wysiłku fizycz­
nego na poziom niektórych me­
tabolitów w organizmie człowie­
ka. W sympozjum uczestniczą 
naukowcy z kilku najpoważniej­
szych ośrodków badawczych w 
kraju m. in. Akademii Wycho­
wania Fizycznego, Instytutu Nau 
kowego Kultury Fizycznej w War 
szawie, Instytutu Medycyny Pra­
cy w Łodzi, zespołu Fizjologii 
Pracy PAN w Warszawie, a tak­
że Zakładu Biochemii WSWF w 
Poznaniu. Pierwszego dnia wy­
głoszonych zostało 9 bardzo in­
teresujących referatów.

W dniu dzisiejszym program 
przewiduje dalszych 17 refera­
tów. Początek drugiego dnia sym 
pozjum o godz. 9. (d)

i

Znakomicie spisał się nasz mło 
dy reprezentant wagi półciężkiej
w podnoszeniu ciężarów Nor-
bert Ozimek. Polak, który w lip 
cu doznał ciężkiej kontuzji zła­
mania nogi, uważany był za kan­
dydata najwyżej do 4—5 miejsca. 
Tymczasem w bardzo silnej staw­
ce w Meksyku wywalczył brązo­
wy medal.

1. B. Sielicki (ZSRR) 485 kg, 
2. W. Bielajew (ZSRR) 485 kg, 3. 
N. Ozimek (Polska) 472,5, 4. G. Ve
res (Węgry) 472,5, 5. K. 
(NRD) 467,5 , 6. H. Zdrazila 
462,5.

Arnold 
(CSRS)

ŻEMLARSTWO

Rozgrywane w Acapulco olim­
pijskie regaty żeglarskie minęły 
już półmetek. W piątek żeglarze 
będą mieli dzień przerwy. W 
czwartkowym — 4 wyścigu nasz 
reprezentant w klasie „Finn” An 
drzej Zawieja wywalczył 10 miej­
sce. W łącznej punktacji po 4 wy 
ścigach Polak zajmuje 13 pozy­
cję. Nasza załoga w klasie „Lata­
jący Holender” Iwiński i Raczyń­
ski znalazła się w 4 wyścigu na 
25 pozycji i na takiej samej znaj 
duje się w łącznej klasyfikacji 
mając 111 pkt.

Wioślarskie ME 
w Austrii

Kongres Międzynarodowej Fede­
racji Wioślarskiej przyznał Austrii 
organizację mistrzostw Europy w
1969 r. 
furcie, 
grane 
świata

Odbędą się one w Klagen- 
W tym samym roku roze- 
zostaną także mistrzostwa 
juniorów, których organi-

LEKKOATLETYKA ZAPASY

Trójskok — finał Sanie-
jew (ZSRR) 17,39, 2. N. Prudencio 
(Brazylia) 11,27, 3. G. Gentile (Wło 
chy) 17,22, 4. A. Walker (USA) 
17,12, 5 N. Dudkin (ZSRR) 17,09, 
6. P. May (Australia) 17,02, 7. J. 
Szmidt (Polska) 16,89.

Młot — finał: 1. G. Zsivotky 
(Węgry) 73,36, 2. R. Klim (ZSRR) 
73,28, 3. L. Lovasz (Węgry) 69,78, 
4. T. Sugawara /Japonia) 69,78, 
5. S. Eoksmidt (Węgry) 69,49, 6. 
G. Kondraszow (ZSRR) 69,08.

Skok wzwyż kobiet — finał: 1. 
M. Rezkova (CSRS) 1,82, 2. A. Oko 
rokowa (ZSRR) 1,80, 3. W. Kozyr 
(ZSRR) 1,80, 4. J. Valentova
(CSRS) 1,78, 5. R. Schmidt (NRD) 

1,78, 6. M. Fathova (CSRS) 1,78.

W wieczornej serii walk 1 run­
dy zapaśniczego turnieju w stylu 
wolnym walczyło dalszych trzech 
Polaków. Bardzo dobrą formę za 
demonstrował Długosz występują­
cy w wadze półciężkiej.

Tylko 93 sekundy potrzebował 
Polak, aby położyć na łopatki re­
prezentanta Wysp Bahama Niho- 
na. Pozostałym Polakom wiodło 
się nieco gorzej. Wypiórczyk wal 
czący w wadze średniej, zremiso­
wał z Japończykiem Endo. Wre­
szcie ostatni z Polaków Bocheń­
ski (w. ciężka) przegrał z repre­
zentantem Mongolii Elziisaikha- 
nem.

zatorem będą Włochy. Regaty o 
mistrzostwo świata w 1970 r. prze­
prowadzone zostaną w Saint Ca- 
therine koło Montrealu w Kana­
dzie.

Dzisiaj w Meksyku

110 m ppł. — finał: 1. W. Daven 
port (USA) 13,3, 2. E. Hall (USA) 
13,4, 3. E. Otoz (Włochy) 13,4, 4. L. 
Coleman (USA) 13,6, 5. B. Fors- 
sander (Szwecja) 13,7.

PŁYWANIE

Poniżej zamieszczamy program 
sobotnich startów Polaków na 
Olimpiadzie. Godziny rozpoczęcia 
konkurencji podajemy według 
czasu polskiego.
Godz. 15.30 strzelanie — Rolińska, 

Nowicki, Smelczyński.
Godz. 15.3o szermierka — floret 

kobiet ind. — eliminacje.
Godz. 16.00 floret mężcz. druż. 

elim. i półfinały.
Godz. 17.00 pływanie — 200 m zm. 

— Pacelt i Krawczyk.
Godz. 17.00 zapasy st. wolny.

Dwa 
skich

pierwsze finały olimplj- 
zawodów pływackich 4x100

Godz. 17.00 kolarstwo 
druż. — eliminacje.

4000 m

Bieg na 5000 m — finał; 1. M. 
Gamnioudf' (Tunezja) ' 14.05,0, 2.
K. Keino (Kenia) 14.05,2, 3. N. Te­
mu (Kenia) 14.06,4. 4. J. Martinez 
(Meksyk) 14.10,8, 5. R. Ciarkę
(Australia) 14.12,4, 6. W. Masresha 
(Etiopia) 14.17,6.

5o km chód — finał: 1. Ch. Hoeh 
ne (NRD, 2. "A. Kiss (Węgry), 3. L. 
Young (USA), 4. P. Selzer (NRD), 
5. s. Erik Lindberg (Szwecja), 6. 
V. Visini (Włochy).

m. stylem dowolnym przyniosły 
zgodnie z oczekiwaniem złote mę- 
dale reprezentantom USA. ..

Kobieca sztafeta USA ustanowi 
la rekord świata wynikiem 4.28,3.

W wyścigu mężczyzn 4 X ioo m 
st. dow. Amerykanie ustanowili 
rekord świata świetnym wyni­
kiem 3.31,7.. bijąc poprzedni re­
kord o 0,8 sek.

Godz. 17.30 koszykówka — Polska 
— Bułgaria.

Godz. 18.00 żeglarstwo — 5 wy­
ścig.

Godz. 18.00 lekka atletyka — 4 X 
ioo m mężcz. eliminacje.

Godz. 19 siatkówka mężcz. — Pol 
ska — ZSRR.

Godz. 21.00 kolarstwo 4000 m druż.
— ćwierćfinały.

Godz. 22.3o 4 X 100 m 
— eliminacje.

Godz. 23.00 1. a. 4 X100 
— półfinały.

Godz. 23.00 floret druż.

kobiet

m- mężcz.

Biuro wyników konkurencji lek 
koatletycznych dokonało popra­
wek w klasyfikacji biegu na 
10.000 m który odbył sie 13 bm. 
Podano do wiadomości, że Belg 
Polleunis i Polak Stawiarz którzy 
byli sklasyfikowani na miejscach 
15 i 18, zostali przez pomyłkę u- 
mieszczenł w ostatecznych wyni­
kach, bowiem zostali oni zdublo­
wani.

NIEOFICJALNA PUNKTACJA

1. USA 129 pkt.
2. ZSRR 119 pkt.
3. Węgry 70 pkt.
4. Polska 49 pkt.
5. NRD 45 pkt.
6. Kenia 38 pkt.
7. Australia 32 pkt.
8. Francja 31 pkt.
9. NRF 30 pkt.

10. W. Brytania 28 pkt.

mężcz. o

Godz. 23.00 floret ind. kobiet.
Godz. 23.40 1. a. 4 X 400 m — eli­

minacje.
Godz. 24.00 zapasy st. wolny.
Godz. 24.00 skoki do wody — tram 

polina mężczyzn eliminacje — 
Puchów i Kowalewski.

Godz. 0.20 lekka atletyka — 1500 m 
— półfinały.

Godz. 2.00 boks — Kasprzyk — Mu 
niż (USA).

Godz. 2.00 szermierka — floret 
druż. mężcz. — finał.

Dnia 18 października 1968 r. odszedł od nas 
przyjąwszy Sakrament Chorych, nasz najuko­
chańszy mąż i ojciec oraz najwierniejszy przy­
jaciel i opiekun, śp.

WŁADYSŁAW MERTZ
inżynier,

uczestnik walki o szkołę polską 1905—1907 w War­
szawie, współzałożyciel Uniwersytetu Ludowego, 
więzień Fortu Aleksieja i X Pawilonu, odzna­
czony Krzyżem Zasługi i Krzyżem Niepodległości

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 21 
bm. o godz. 12.30 na Junikowie.

O niepowetowanej stracie zawiadamia

linia 16 października 1968 r. o godz. 20.30 
zmarła po ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza ukochana i nigdy nie­
zapomniana żona, matka, babcia i teściowa, śp.

MARIA WYSOCKA
z domu NADOLSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godzinie 
13.15 z kaplicy starego cmentarza na cmentarz 
przy ul. Limanowskiego w Ostrowie Wlkp.,

o czym zawiadamia 
pogrążona w głębokim żalu

ŻONA i SYN 35211?
Ostrów Wlkp., Poznań, 
Gniezno, Śrem, Gorzów Wlkp. 28572Ostr.

28 czerwca br. zmarł w Anglii

Dr WITOLD PIOTR
przeżywszy 58 lat, opatrzony Sakramentami św., 
wzorowy mąż, troskliwy ojciec i nasz nieza­
pomniany syn i brat.

Msza św. żałobna zostanie odprawiona dnia 
22 października br. o godz. 13 w kościele św. 
Wojciecha w Poznaniu; po mszy wyprowadze­
nie zwłok do grobów rodzinnvch na Junikowie 
o godz. 14.15.

Dnia 17 października 1968 r. zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najukochańsza i niezapom­
niana mama, teściowa, siostra, szwagierka, 
ciocia, babcia i prababcia, przeżywszy lat 84,

Z KUBIAKÓW

ROZALIA WESOŁEK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

21 bm. o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

KS. MARIAN PIOTR
35158g

+
Sakram^nt^mi2*^11^8 1968 r* zmarla> opatrzona 
babuni ’ nfSZa na^roższa matka,
babunia i siostra, przeżywszy lat 80, śp.

WALENIA LEWANDOWSKA
działaczka

Pogrzeb 
21 bm. o 
Junikowie.

Z domu SAMULOWSKA 
plebiscytowa z 1920 r. na Warmii, 
odbędzie się w poniedziałek dnia 
godz. 13 z kaplicy cmentarnej na

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Inżynierska 8 m. 4. 35194g

Pogrążona w smutku
RODZINA

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 150 m. 9.
35227g

W dniu 15 października br. zmarł nagle

FRANCISZEK GALON
kierownik gospodarstwa PGR Karmin, 
wysoko ceniony fachowiec zdobył sobie 
głęboki szacunek współpracowników.

Okrytej żałobą Rodzinie 
SZCZERE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

składają 
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

WSPÓŁPRACOWNICY 
PGR Karmin, pow. Pleszew

35193g

Samochody

K8138

poszukujePaństwowe Przedsiębiorstwo Handlowe

MIĘDZYNARODOWY
CYRK „POZNAM

od 19 X 1968 w POZNANIU
Telefon 595-80Telefon 595-80

Praca

otrzebna' pomoc domo- 
a od godz. 8—13, warun 

i bardzo dobre. Cześni-
owska 37. 35209g

Przyjmę pracownika lub 
przyuczonego i uczniów 
w zawodzie instalacji sa
nitarnej ogrzewania.
Alojzy Pomiń, Gniezno, 
ul. Rzeżnicka 1. 35103g
Potrzebny pracownik sa
motny. Gospodarstwo
rolne. Osiecka Łącko 6,
pow. Leszno. 1054p
Pomoc domową do kultu 
ralnego domu przyjmę — 
osobny pokój. Poznań, 
Noskowskiego 8. 35005?
Pomoc domowa z goto­
waniem z prowincji, lat 
25—35 do 2 osób przyjmę. 
Samodzielny pokój. Zdol 
ną wyuczę krawiectwa. 
■Poznań, Trybunalska 37. 

35136g

NuuKa

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

33’62g

Kupno

Kupię opony 13 X 640 do
700. Tel. 663-08.

Sprzedaż

351J3g

Sprzedam młocarnię, czy 
szczarkę, w dobrym sta 
nie. Franciszek Grelka — 
Sędziny, pow. Szamotuły.

________33294?
Stażystkę, ucznia spe­
cjalność elektromechani­
ka oraz rencistę — za trud 
nl Zakład Usługowy. Ofer 
ty Poznań, ul. Majakow­
skiego 340 (Kobylepole).

3313?g
Wózki dziecięce chromo­
wane, niklowane — pole­
ca Wytwóępią, Obornicka 
63. 32567g

Sprzedam garaż blasza­
ny. Wiadomość, telefon 
475-71, 35106g

Sprzedam duży komplet 
mebli salonowych Lud­
wik Ęilip — stan ideal­
ny. Barbara Ćwiklińska. 
Włochy k. Warszawy, 
Skrońskiego 7. 34922g

Sprzedam błotnik lewy 
tylni, nowy do Syreny. 
Tadeusz Walkiewicz, Mi­
łosław, pl. Wiosny Lu­
dów 19, pow. Września.
______ 1052p
Sprzedam męski gabinet 
stylizowany kompletny 
oraz męski nowoczesny, 
stany bardzo dobre. Wik 
toria Moś — Ostrzeszów,
Pocztowa 9.

OŚRODEK USŁUG PEDAGOGICZNYCH 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w Poznaniu organizuje w okresie od 1. XI. 1968 r. do 31. V. 1969 T. 

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
DO EGZAMINÓW WSTĘPNYCH NA WYŻSZE UCZELNIE 
z zakresu matematyki, fizyki, chemii i języków obcych Zapisy przyjmuje od 20. X. br.w poniedziałki i czwartki — od godz. 13.30—15.00oraz w piątki — °d godz. 16.00 17.30

sekretariat VIII Liceum Ogólnokształcącego 
im. A. Mickiewicza, ul. Głogowska 92, tel. 633-86.Dojazd tramwajami nr nr 4, 5, 10, 11, 12,

Sprzedam samochód oso­
bowy Fiat 1400. Poznań, 
Chociszewskiego 46a m. 5,
od godz. 16. 34933g
Kupię Mercedesa 200 D i 
silnik 190 D lub 200 D. 
Oferty „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 34934g.
Sprzedam samochód Mer 
cedes V 170. Mińska 37,
po godz. 18. 34999g
Sprzedam okazyjnie sa­
mochód „Felicja”, Gniez 
no, Staszica 17 m. 8.

1020p

Nieruchńnioscł,
Willa bliźniacza wyłączą 
na, 4-pokojowa, kuchnia, 
łazienka, 110 metraż, cen 
tralne, garaż, Grunwald, 
630.000 zł, dom dwumiesz 
kaniowy, wyłączony, wol 
ne dwa obszerne pokoje,
kuchnia, duży ogród, przy 
Dąbrowskiego — 250.000; 
dom nowy 2-pokojowy, 
kuchnia, dom gospodar­
czy, ogród zadrzewiony.
miasto Mosina, 165.000 — 
sprzeda Nowak, Poznań,
Wyspiańskiego 16.

zatrudni pilnie: ___ —
ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, 
KIEROWNIKA SEKCJI SPRZEDAŻY,____  
SAMODZIELNEGO INWENTARYZATORA, 
SAMODZIELNEGO EKONOMISTĘ d/S planowa-

2.
3.

5.

6.

7.

nia, org. zatrudnienia, płac, 
SAMODZIELNEGO EKONOMISTĘ d/s reklama­
cji, kar i analizy potrzeb odbiorców, 
SAMODZIELNEGO REFERENTA d/s administra- 
cyjno-gosp., mechanizacji, inwestycji i kapital­
nych remontów oraz bhp, 
SAMODZIELNEGO REFERENTA d/s kadr 1 se-
kretariatu dyrektora,

8. ELEKTROMONTERA ze znajomością konserwa­
cji i naprawy wózków akumulatorowych.

Wymagane wykształcenie średnie lub wyżgze oraz 
odpowiednie doświadczenie i praktyka zawodowa.

Wynagrodzenie w/g siatki płac dla przemysłu me- 
talowego.

Zgłoszenia ze szczegółowymi informacjami skła­
dać do Biura Ogłoszeń, pod nr K8358.
Poznańskie Zakłady Koncentratów Spożywczych — 
zatrudnią zaraz: „
— INŻYNIERA MECHANIKA lub TECHNIKA ME­

CHANIKA z długoletnią praktyką, na stanowisko 
kierownika"Sekcji Remontowej,

— KIEROWCÓW na ciągnik,
— PALACZY na kotły wysokiego ciśnienia, oraz 
— BEDNARZA.

Działkę budowlaną 1.600 
m* uzbrojoną sprzedam. ■
Daniela Mikołajczak —
Rynek 20.Swarzędz, 35116g

Dojazd do pracy zapewniony.
| Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w 

35174g! Kadr i Szkolenia — Poznań, ul. Bałtycka 85.

Kupię parcelę uzbrojoną, 
bliźniaczą z prawem za­
budowy w dzielnicy Grun 
wald, Jeżyce, Sołacz. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 34486g.

12. X. zaginął w okolicy 
Czechosłowackiej — pies 
wilczyca, maści czarnej. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o oddanie za wyna­
grodzeniem. Poznań, Cze
chosłowacka 8. 34839g

Dziale
K8320

GS „Samopomoc Chłopska” Swarzędz

^ZY ZŁOŻYŁEŚJUŻ KUPONY 
na jutrzejszą grę ?

K8261

przyj mie

— KIEROWNIKA sklepu spożywczego „Sam*
— i TRZECH SPRZEDAWCÓW.

Warunki do uzgodnienia w Biurze Administracji 
w Swarzędzu, ul. Wrzesińska nr 8.K7962

Zgubiono zegarek marki 
„Marwin” 16 bm., róg
Dzierżyńskiego Strze-
leckiej. Uczciwego zna­
lazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Adies 
wskaże „Prasa”, Grun-

34921g waldzka 19 dla 35190g.

Dnia 17 października 1968 r. zmarła nagle na­
sza najdroższa, nigdy niezapomniana matką, 
teściowa, siostra, babcia i prababcia, przeżyw­
szy lat 83,

BALBINA IANICKA
z domu ŁAJP

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm. 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

O bolesnej stracie zawiadamia

Poznań, Krauthofera 36 m. 21. 35189g

W dniu 18 października 1968 r. zmarł

Kolega WŁADYSŁAW MERTZ 
wieloletni działacz 

Automobilklubu Wielkopolskiego.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

21 października br. o godzinie 12.30 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego 
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA ”

AUTOMOBILKLUB WIELKOPOLSKI

Dnia 16 października 1968 r. zmarł po długiej 
chorobie

KAZIMIER? DRYGAS
mistrz instrumentarstwa muzycznego, 

członek honorowy
Cechu Rzemiosł Różnych w Poznaniu, 

odznaczony Złotą Odznaką ZIR.
Zmarły poniósł wielkie zasługi dla rozwoju 

poznańskiego rzemiosła, był współzałożycie­
lem Cechu Instrumentarzy Muzycznych, wielo­
letnim członkiem Komisji Egzaminacyjnej Mi­
strzowskiej przy Izbie Rzemieślniczej w Po­
znaniu, doskonałym fachowcem i niestrudzo­
nym wychowawcą młodych kadr rzemieślni­
czych.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm. 

o godz. 12.45 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

ZARZĄD 
Cechu Rzemiosł Różnych w Poznaniu

K3338
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Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej 
w Poznaniu, ul. Bułgarska 67/85 — zatrudni

PALACZY i POMOCNIKÓW PALACZY C. O. 
na sezon ogrzewczy 1968/69 w kotłowniach po­
łożonych na terenie m. Poznania.1

Dla pracowników nie posiadających uprawnień 
palaczy Przedsiębiorstwo zorganizuje w IV kw. br. 
szkolenie.

Przyjęcia dokonuje Sekcja Kadr MPEC w Po-
znaniu, ul. Bułgarska nr 67/85.

Zagubiłam zaświadczenie 
o pokryciu dewizowym 
kosztów podróży nr 
141800, na nazwisko Elż­
bieta Tomaszewska, Po­
znań, Sienkiewicza 10.

3jl8óm

Wykonuję kołdry z weł­
ny, puchu, pierza, waty. 
Również przeróbki z pie 
rzyn. Pracownia Kołder 
Poznań, Niecała 8 przy 
szpitalu H. Święcickiego.

K7744

Dr Józef Adler — Gwar­
dii Ludowej 30 — zmiana 
telefonu na 304-26 321 Wg
Garaż kupię lub 
mę w okolicy 
Tel. 507-69, godz.

wynaj- 
Libelta. 
10—17.

35119g

Matrymonialne

Biuro Matrymonialne — 
.Małżeństwo” — Poznań.

Libelta 29, tel. 530-84. po­
leca swoje usługi w koją 
rżeniu małżeństw. Czyn-

34531? ne: godz. 15—19. 34080g
IS

Dnia 17 października 1968 r. zmarł nagle mój 
najdroższy mąż

WŁADYSŁAW LEMBICZ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm. 

o godz. 13.45 z kaplicy cmentarnej na Junl- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążone
ZONA i RODZINA

35216?

Dnia 17 października 1968 r. zmarła, opatrzo­
na Sakramentami św., moja zacna szwagierka. 
przeżywszy lat 87,

PETRONELA JEZIERSKA
z domu NAPARTA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm. 
o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

Z żalem zawiadamia
K. PRZYBYŁA senior

Poznań, Czerwonej .Armii 43. 35191g

Dnia 17 października 1968 r. zmarł nasz dłu­
goletni i wzorowy pracownik oraz dobry i ce­
niony kolega, starszy instruktor ruchu

WŁADYSŁAW LEM8ICZ
o

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 19 bm. 
godz. 13.45 na cmentarzu na Junikowie.

Cześć Jego pamięcll
MOTOROWI, KONDUKTORZY 

KONTROLERZY i KIEROWNICTWO
Wydziału Ruchu MPK

35196?
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TEATRY

'aździernilc
19

Sobota

Piotra

Słońce: 6.22—16.51

POLSKI — g. 19 „Nigdy nic nie 
wiadomo”; NOWY — g. 19 „Don 
Karlos”; OPERA — g. 19 „Aida”; 
OPERETKA — g. 19 „Wesoła woj 
na”; MARCINEK — g. 11 „o Kasi, 
co gąski zgubiła”, g. 17 „Noc cu­
dów”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 13, „Wielka ucieczka” 
(USA 11 1.), g. 16, 18, 20 „Kobieta 
jest kobietą” (franc. 16 1.); APOL 
LO — g. 10, 12.30, 15.30, 18. 20.15 
„Dzień, w którym wypłynęła ry­
ba” (ang.-grecki 14 1.); BAŁTYK — 
g. 10, 13, 16.30, 19.30 „Udręka i eks­
taza” (włoski 14 1.); CZTERNAST­
KA — g. 10, 13, 16.30, 19.30 „Hra­
bina Cosel” (poi. 14 1.); GONG — 
g. 10, 12, 16 „Skradziony balon” 
(czeski 11 1.), g. 18, 20 „Świat gro 
zy” (poi. 16 1.); GRUNWALD — g. 
16 „Największe widowisko świata” 
(USA 11 1.), g. 19 „Panienka z o- 
kienka” (poi. 12 1.); GWIAZDA — 
remont; HUTNIK — g. 16.45, 19 
„Wilcze echa” (poi. 14 I.); KOS­
MOS — g. 17, 19.30 „Piękna Ange­
lika” (franc. 16 1.); MALTA — g. 
16 „Mój przyjaciel delfin” (USA 
7 1.), g. 18, 20.15 „Srachy zamku 
Spessart” (NRF 16 1.); MINIATUR­
KA — g. 15, 17.30, 20 „Synowie Ka 
tie Elder” (USA 16 1.); OLIMPIA 
— g. 10, 12.30, 15, 17.30. 2o „Ange­
lika i król” (franc. 16 1.); OSIE­
DLE — g. 16 „Historia żółtej ci­
żemki” (poi. 7 1.), g. 18. 20 „In- 
trvgantki” (czeski 16 1.); PANCER 
NT AK — g. 17.30, 20 „Kasia Balłou” 
(USA 16 1.); PAŁACOWE — g. 15 
„Dni grozy i śmiechu” (11 1.), g. 
17 i 19.30 „Panienki z Rochefort” 
(kol. pan. — franc. 14 1.): PRZY­
JAŹŃ — nieczynne: RIALTO — g. 
15. 17.30, 20 ..Ci wspaniali mężczyź 
ni w swych latających maszy­
nach” (ang. 11 1.); RUSAŁKA 
(Swarzędz) — g. 17. 19.30 „Kopciu­
szek w potrzasku” (franc. 16 1.): 
SCALA — g. 16 „Czarna pantera” 
(NRD 11 1.), g. 20 „Agnieszka 46” 
(poi. 16 1.): TĘCZA — g. 17, 19 
„Gra uczuć” (hiszp. 16 1.); WAR­
TA — g. 15 „Francja naprzód” 
(franc. 11 1.), g. 17.30. 20 „Zamień 
mv sie mężami (USA 16 1.); WCZA 
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 17, 
19.15 „Rzeka bez powrotu” (USA 
14 1.): WILDA — g. 10. 12.30, 15, 
17.30. 20 „Kochany łobuz” (franc. 
16 1.); WRZOS (Luboń) — nie­
czynne: WRZOS (Mosina) — g. 17 
„Bohaterowie Telemarku” (ang. 
14 1.). g. 19.15 „Poradnik matry­
monialny” (poi. 16 1.): POTOPLA- 
STTKON — g. 12—21 „Z Bordeaux 
na Wyspy Kanaryjskie”.

MUTFA

Archeologiczne (Wodna 27) — g. 
9—15.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — nieczynne.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek 45) - g. 10—18.

Instrumentów Muzveznycb (Sta 
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Przvrodntcze (Świerczewskiego 
19 — g. 9—15.

Narodowe 'Al. Marcinkowskiego
19) — g. 9—15.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia — g. 10—17. ,

Rzemiosł Artystycznych (Zamęt 
Przemysława — g. 10—15.

Wielkopolskie Mnzpum Wojsko 
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadele 
- g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—15.
Muzeum w Gołuchowie — g- 

10—16.

WYSTAWY

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„Meksykańska uwertura” foto­
gramy J. Myszkowskiego oraz 
wystawa medalierstwa B. Romań- 
czukowej — g. 10—18 (do 3. XL).

Klub MPiK (Ratajaczaka 39) — 
„Czołem żołnierze” fotogramy J. 
Unierzyskiego — g. 10—20.

PTF (Paderewskiego 7) — „Woj­
sko w fotografice” M. Kucharskie 
go — g. 10-19 (do 19 bm.).

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— Porcelana i srebra rosyjskie” — 
g. 10-15.-

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Socjaldemokracja Kró 
lestwa Polskiego 1 Litwy w 75 
rocznicę” — g. 10—18.

Dom Kultury HCP — wystawa 
malarska plastyka ooznańskiego 
R. Skupina — g. 14—22.

Pałac Kultury (Salon wystawo­
wy) — „W obiektywie żołnierza I 
Armii Wojska Polskiego” — foto­
gramy J. Rybickiego.

DYŻURY

Szpital Kliniczny im. Święcickie 
go — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49), tel. 67-12-31.

Woiew. Szpital Dziecięcy (ul. 
św. Józefa 7/8 — tel. 536-21) — 
chir. dziec. do lat 14.

Szpital Miejski im. Strusia (oku­
listyka) — ul. Walki Młodych 7, 
tel. 511-11.

Pogotowie Ratunkowe (uL Cheł­
mońskiego 20) wypadki uliczne 
tel 99 nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66 dla m Poznania 
porady lekarskie teL 837-35: pod- 
stacje- ul Kórnicka 8 Bukowa f

IV Wielkopolski Festiwal Kaltaralwy

Plakaty - obrazy-rzeźby
Rozpoczęta wielka akcja kulturalna na terenie Wielkopol­

ski, która trwać będzie do 23 lutego 1970 r„ zainicjowana 
przez Wielkopolskie Towarzystwo Kulturalne, wymaga pla­
stycznego hasła, które by nie tyiko informowało o Festiwa­
lu, a także syntetycznie ujmowało jego treść.

W tym celu ogłoszone zosta­ły dwa konkursy. Jeden, za­adresowany do członków ZPAP i studentów Państwo­wej Wyższej Szkoły Sztuk Pla stycznych z terenu Poznania i województwa, ma na celu uzy skanie projektów na plakat IV Wielkopolskiego Festiwalu Kulturalnego, aby jeden lub dwa z nich przeznaczyć do pu­blikacji. Nagrody: 6, 4 i 3 000 złotych. Termin nadsyłania projektów kończy się z dniem 15 listopada br.Drugi konkurs dotyczy pla­katu, obrazującego osiągnięcia i społeczne cele Polski Ludo­wej. Udział w nim mogą brać członkowie ZPAP i studenci PWSSP z całego kraju. Tu zo­stały wyznaczone dwa rodza­je plakatów, a mianowicie c formacie 100X70 cm i o for­macie dowolnym. Chodzi tu o wypowiedzenie za pomocą środków artystycznych zja­wisk i haseł społecznych i po­litycznych 25-lecia władzy lu­dowej. Dla jednej i drugiej ka tegorii nagrody wynoszą po 13, 10 i 7 000 złotych. Termin nadsyłania prac — 31 stycznia 1969 roku.
• Poza tym członkowie ZPAP okrę 

gu poznańskiego zostali zaprosze­
ni do rozwiązania plastycznego 
wytypowanych wnętrz. Prezydium 
WRN przy Al. Stalingradzkiej. Mo 
gą też wziąć udział w konkursie 
na fzeżby i rozwiązanie przestrzeń 
nego wyposażenia osiedli miesz­
kalnych otoczenia bloków miesz­
kalnych i ośrodków rekreacyj­
nych. Nagrody za całościowe roz­
wiązanie układu przestrzennego i 
jego elementów składowych wy­
noszą: 13, 10 i 7 000, a za projekty 
elementu składowego: 6, 4 i 2 500 
zł.

Termin ostateczny nadsyłania 
propozycji — do 31 lipca 1969 r.

I jeszcże jeden konkurs pt. „Po­
znań i Wielkopolska w malar­
stwie”. Plastycy winni tu podjąć 
tematykę związaną ze współczesny 
mi oraz z dawniejszymi dziejami 
tego regionu ze szczególnym u- 
względnieniem postępowych i re­
wolucyjnych tradycji. Technika 
malarstwa dowolna. Nagrody: 9, 
7 i 5 000 oraz trzy wyróżnienia po 
3 000 zł. Prace nadsyłać należy do 
6 stycznia 1969 r.Bardzo ciekawie zapowiada­ją się odbyte we wrześniu br. 
„Poznańskie Spotkania Rzeź­
biarskie”, które mają przy­nieść plon dla Parku Brater­stwa Broni i Przyjaźni na Cy­tadeli w Poznaniu. Zaproszo­no mistrzów w tej sztuce, ce­lem zaznajomienia się z tere­nem, przedyskutowania zało­żeń i warunków; dostarczenie przez rzeźbiarzy modeli do re alizacji przewidziane jest do

Wojewódzka Stacja PR — ul. 
Kościuszki 106) telefon 566-66 — 
dla powiatu poznańskiego.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
czynna całą dobę Główna 53. 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248) tel. 67-24-14, 
od 8—21; w nocy nagłe wypadki.

RADIO

SOBOTA — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
g. 17); 7.45 „Błękitna sztafeta”; 
8.20 XIX Igrzyska Olimpijskie w 
Meksyku — montaż z,Warszawy; 
9 Dla kl. III i IV (wych. muzycz­
ne): „Uczmy się śpiewać”; 9.20 
W kręgu „Potężnej Gromadki”; 
10 „Ostatnie salwy” — fragm. 3 
książki A. Kanieckiego; 10.20 W 
różnych rytmach; 10.50 „Beniami- 
nek w rodzinie Starów”; 11 Dla 
kl. VIII (wych. obywatelskie): 
„391”; 11.20 Wiązanka melodii; 
11.30 Gra Zespół klarnecistów St. 
Maciejewskiego; 11.49 „Rodzice a 
dziecko”; 12.10 Inf. olimpijskie; 
12.15 „Koncert z polonezem”; 13 
Dla kl. III i IV (język polski): 
„Starszy brat” — słuch.; 13.20 
Gra Zespół Mandolinistów; 13.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 14 „Czy 
znasz tę książkę?”; 14.30 Przekrój 
muzyczny tygodnia; 15.05 „Spor­
towcy wiejscy na start”; 15.20 Gra 
Zespół Instrumentalny p/k Jana 
„Ptaszyna” Wróblewskiego; 15.30 
Dla dzieci „Mak” z— magazyn 
aktualności kulturalnych dla 
dziewcząt i chłopców; 16 „Popo­
łudnie z młodością”; 17.50 Trans­
misja XIX Igrzysk Olimpijskich 
w Meksyku (lekkoatletyka); 18.40 
Muz. i Aktualn.; 19.05 Wiadomo­
ści pół żartem pół serio; 19.20 
„Sylwetki polityczne” — prezy­
dent Gwinei; 19.30 „Wędrówki mu 
zvczne po kraju”: 20.26 Kronika 
olimpijska; 20.40 Podwieczorek 
przy mikrofonie; 22.10 Gra Zespół 
J. Miliana; 22.35 Transmisja XIX 
Igrzysk Olimpijskich w Meksyku 
(lekkoatletyka): 1.10 Program noc 
ny z Warszawy; 2.05 Muz. roz­
rywkowa; 2.20 XIX Igrzyska Ohm 

końca listopada br. W tym spotkaniu wezmą także udział rzeźbiarze z Charkowa i Brna.<P)
Spotkanie 

z charkowskimi 
naukowcamiW Klubie TPPR odbyło się w tych dniach spotkanie z przebywającą w naszym mieś­cie delegacją naukowców z Uniwersytetu w Charkowie. Delegacji przewodniczył prof. 

dr I. Zalubowski.Spotkanie odbyło się w gro­nie członków prezydium ZW TPPR. Przewodniczący ZW J. 
Kusiak, zapoznał członków de­legacji z działalnością Towa­rzystwa oraz najważniejszymi danymi dotyczącymi Poznania.

(C‘O)

Narada aktywu ZSP 
studiów nauczycielskichDzisiaj, o godz. 10 rozpoczę­ła się w nowo otwartym klu­bie „Nawojka” Domu Studen­ckiego Studium Nauczyciel­skiego nr 1 przy ul. Szamarze­wskiego w Poznaniu, środowi­skowa jednodniowa narada ak tywu ZSP SN-ów. Podczas na rady zostanie ustalony pro­gram działania Zrzeszenia w studiach nauczycielskich na rok akademicki 1968/69 oraz zostaną m. in. wybrani trzej pierwsi delegaci studentów poznańskich na VII Kongres ZSP, który odbędzie się w lu­tym 1969 roku.Dyskusja, w oparciu o tezy

Nowa publikacja 
Wydawnictwa 
Poznańskiego

Z okazji uroczystej sesji zorga­
nizowanej dla uczczenia działal­
ności Józefa Strusia, znakomitego 
lekarza poznańskiego epoki Odro 
dzenia ukazała się nakładem Wy 
dawnictwa Poznańskiego, przygo­
towana przez Poznańskie Towarzy 
stwo Przyjaciół Nauk cenna edy 
cja jego dzieła. Książka pt. „Na­
uki o tętnie ksiąg pięcioro”, wy­
dana po raz pierwszy (i jedyny 
za życia autora) w języku łaciń­
skim w Bazylei w r. 1555, uka­
zuje się po raz pierwszy w tłuma 
czeniu polskim Jana i Marii Wi- 
karjaków. Publikacja zawiera — 
obok oryginału łacińskiego — tłu­
maczenie polskie, wstępy, przypi 
sy i komentarze. Ożywiają ją licz 
ne ilustracje. Szata graficzna Jó­
zefa Skorackiego. (na) 

pijskie w Meksyku — montaż z 
W fl

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 17.45, 20, 1, 2, 2.55.

PROGRAM H: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.35 „Losy polskich 
olimpijczyków w II wojnie świa­
towej”; 9 Pieśń morza — konc. 
rozrywkowy; 9.35 Inf. olimpijskie; 
9.40 „List ze Śląska” — rep.; 10 
Miniatury orkiestralne; 10.25 Ma 
gazyn literacki „To i owo”; 11.25 
Konc. chopinowski; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 13.25 „Diabel­
ska siódemka” — fragm. 1 prozy 
W. Niekrasowa; 13.45 Konc. mu­
zyki operowej; 14.30 Mały relaks 
— „Nauka i życie intymne” — 
humoreska; 14.45 „Błękitna sztafe 
ta”; 15 Przegląd dnia olimpijskie 
go; 15.45 „Narodziny II Rzeczypo­
spolitej”; 17.10 Gra Zespół B. Har 
dego; 17.20 Komentarz aktualny 
J. Matuszyńskiego; 17.30 Grająca 
szafa; 18.15 Polskie piosenki; 18.30 
Public, międzynarodowa; 18.45 — 
6 lekcja jęz. franc.; 19.05 Inf. olim 
pijskie; 19.12 Sylwetki piosenka­
rzy radzieckich; 19.30 „Matysia­
kowie”; 20 Gra Poznańska 15-tka 
Radiowa; 20.20 „Cóż za pomysł 
tato” — ode. 23 pow.; 20.28 Ork. 
tan. grają znane przeboje; 21-27 
Inf. olimpijskie; 21.33 Recital ty 
godnia — Ida Haendel — skrzyp­
ce; 22.05 Ballada po polsku — 
śpiewają T. Chyła i W. Młynar­
ski; 22.20 Mel. rozrywkowe; 22.35 
Transm. XIX Igrzysk Olimpijskich 
w Meksyku (lekkoatletyka); 1-10 
Program nocny z Warszawy; 2.05 
Muz. rozrywkowa; 2.20 XIX Igrzy 
ska Olimpijskie w Meksyku — 
montaż z Warszawy.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30. 12.05, 16. 19, 21, 1, 2. 2-55.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto 
lubi; 17.30 „Łuny w Bieszczadach” 
— ode. 19 pow.; 17.40 Francuska 
piosenka w naturze i w karyka­
turze; 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Balet w Radio?; 18.20 Klub 
grającego krażka: 19 Czytamy pa 
miętniki — Carlo Goldoni; 19.15 
Radiowe Studio Piosenki; 19.40

Prezvdium RN Poznania 
w 25 rocznice LWP
W związku z 25-leciem Lu­dowego Wojska Polskiego, za­kładowa organizacja ZMS przy Prezydium Rady Narodowej Poznania, wspólnie z POP PZPR, urządziła ostatnio uro­czystą wieczornicę dla aktywu społeczno — politycznego oraz ZMS-owskiego Prezydium. W wieczornicy uczestniczył prze­wodniczący Prezydium Rady Narodowej J. Kusiak. Gościem był gen. bryg, pilot F. Kamiń­

ski, którego serdecznie powi­tał I sekretarz KZ PZPR J. Lo 
paczyk.Gen. F. Kamiński podzielił się z uczestnikami wieczornicy swoimi wspomnieniami z okre su tworzenia Ludowego Woj­ska Polskiego oraz odpowiadał na szereg pytań związanych z problematyką obronności kra­ju.Spotkanie zakończyło się mi łym akcentem; wiceprzewodni cząca Zarządu Zakładowego ZMS G. Nowakowska wręczyła gen. F. Kamińskiemu wiązan­kę kwiatów, przekazując wraz z nimi wyrazy sympatii i ser­deczne życzenia od pracowni­ków Prezydium dla wszyst­kich żołnierzy i oficerów LWP.(na)

na V Zjazd PZPR oraz pro­gram przyjęty na VI Kongre­sie ZSP, dotyczyć będzie głów nie spraw: działalności ideowo -wychowawczej ZSP, podno­szenia efektywności studiów na SN-ach, samorządności stu denckiej i zabezpieczenia eko nomicznego studiów. Całości przyświecać będzie hasło VII Kongresu ZSP: „Rzetelną nau­ką i społecznym zaangażowa­niem służymy socjalistycznej Ojczyźnie”, (ad)
INFORMUJEMY

Wytwórnia Wyrobów Tytonio­
wych zaprasza b. pracowników — 
rencistów i emerytów na spotka­
nie, które odbędzie się dzisiaj, ó 
godz. 18 w świetlicy przy ul. Woj­
skowej 5.

Na spacer po wschodnim klinie 
zieleni miasta zaprasza Towarzy 
stwo Miłośników Miasta Poznania 
w niedzielę, 20 bm. Zbiórka o go 
dżinie 10.15 na pętli na Osiedlu 
Warszawskim.

300 bezpłatnych biletów na ope 
rę „Cyganeria” 25 bm. posiada dla 
swych członków Zarząd I Oddzia 
łu Miejskiego Zjednoczonego 
Związku Emerytów, Rencistów i 
Inwalidów. Bilety można odbierać 
22 bm. (wtorek) w sekretariacie, 
ul. Dominikańska 7.

Zakład Energetyczny Poznań- 
Miasto informuje, że w związku 
z pracami eksploatacyjnymi na­
stąpią przerwy w dostawie ener 
gii elektrycznej: w dniu 19. X. 1968 
roku w godz. 8—12 dla ulic: Dzie 
kańskiej, Lubrańskiego, Mieszka I, 
Ostrówek, Zagórze, Nowe Zagórze, 
Wieżowej, Panny Marii; w dniu 
21. X. 1968 roku w godz. 8—14 dla 
ulic: Dolna Wilda (od Dzierżyń­
skiego do Chwiałkowskiego pra­
wa strona oraz do Jerzego lewa

Piosenki z włoskiego buta; 20 Wie 
ozór w „Dziekance”; 20.30 Aneg­
dota sądowa nr 1 — gawęda; 20.45 
Klub grającego krążka dla fono- 
amatorów; 21 Szybko, szybciej • 
najszybciej; 21.10 Krasnoludki są 
na świecie — magazyn; 21.50 Ope 
ra R. Wagnera „Zmierzch Bo­
gów”; 22.07 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — „Niebiesko-Czarni”; 
22.15 — 3 ode. „Klubu Pickwicka” 
w wyd. dźwiękowym; 22.45 Tylko 
po hiszpańsku; 23.00 Wiersze J- 
Iwaszkiewicza; 23.05 Muzyka po 
23-ciej — w roli głównej Dean 
Martin; 23.50 Śpiewa Nana Mous 
kouri.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 

g. 16); 8.15 Chwila muzyki; 8.20 
XIX Igrzyska Olimpijskie — mon 
taż z Warszawy; 9.05 „Fala 56”; 
9.15 Magazyn Wojskowy; 10 Dla 
dzieci w wieku przedszk.: „Pio­
truś i Puszek” — słuch.; 10.20 
10 minut z ork. A. Kostelanetza; 
10.30 Radiowa piosenka miesiąca; 
11 „Rozgłośnia Harcerska”; 11.40 
„Omnibusem po Edisonii; 12-10 
Inf. olimpijskie; 12.15 „Tropami 
ludzi i pieśni”; 13 Transm. mię­
dzypaństwowego meczu piłki noż 
nej NRD — Polska; 13.50 Nowości 
programu III-go; 14.30 „W Jezio­
ranach”; 15 Koncert życzeń; 16.05 
Tygodniowy Przegląd Wydarzeń 
Międzynar.; 16.20 Teatr PR: „Wy 
Znanie Tomasza Judyma” — słu­
chowisko; 17.40 Z operetek J. 
Straussa; 18 XIX Igrzyska Olim­
pijskie — montaż z Meksyku; 
18.40 Isaac Albeniz — opr. Fer- 
nandez Arbos „Iberia” — suita na 
fortepian; 19.15 „Przy muzyce7 o 
sporcie”; 20.26 Inf. olimpijskie; 
20.32 „Matysiakowie”; 21.02 Gra 
Ork. Tan. PR. dyr. E. Czerny; 
21.32 Zespół Dziewiątką: 22.02 Spot 
kanie z Ork. PR ood dvr. St. 
Rachonia; 22.25 Transmisja XIX 
Igrzysk Olimpijskich w Meksyku 
(lekkoatletyka): 0.35 Program noc 
ny z Krakowa; 2.05 Mel. taneczne; 

'.ZO XIX Igrzyska Olimpijskie w 
Meksyku — montaż z Warszawy.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
16, 20, 1, 2, 2-55.

W Poznaniu wystąoi orkiestra 
Moskiewskiego Radia i TVJak informuje Przedsiębior­stwo „Estrada”, 22 bm. o godz. 17.30 i 20.15 odbędzie się w auli UAM koncert Orkiestry Moskiewskiego Radia i TV pod dyrekcją Wadima Ludwi­

kowskiego.Orkiestra powstała w kwiet­niu 1966 roku jako zespół big- band rozrywkowo - jazzowy. Kierownictwo artystyczne ob­jął kompozytor i aranżer W. Ludwikowski, posiadający dw że doświadczenie w muzyce lekkiej. Publiczny debiut or­kiestry nastąpił w czerwcu tegoż roku i spotkał się z bar­dzo pozytywną oceną fachow­ców oraz publiczności.Podczas tournee po Polsce wraz z zespołem występują: 
Maria Łukasz, Maria Pacho- 
mienko, Aleksander Tichonow oraz kwartet wokalny „Gaja”.

Wojewódzki konkurs 
pisania na maszynie

27 bm. o godz. 10 odbędzie się 
w auli Technikum Handlowego 
przy ul. Śniadeckich w Poznaniu 
Wojewódzki Konkurs Pisania na 
Maszynie. Jego celem jest upo­
wszechnienie prawidłowych metod 
pisania oraz sprawdzenie aktual­
nej biegłości najlepszych maszy­
nistek w naszym okręgu. Konkurs 
wyłoni mistrzynię oraz zespół ma 
szynistek, który reprezentować 
będzie nasze województwo na 
ogólnopolskim konkursie w Łodzi 
1 grudnia br.

Konkurs prowadzony będzie w 
dwóch dyscyplinach: na biegłość 
i poprawność. Dla uczestniczek, 
które osiągną najlepsze wyniki, 
przewidziano 6 wartościowych na­
gród rzeczowych, a wszystkie skla 
syfikowane otrzymają dyplomy 
uczestnictwa. Uczestniczki, które 
osiągną podczas konkursu wyni­
ki kwalifikujące je w zawodzi? 
maszynistki, otrzymają dyplomy 
weryfikacyjne.

Maszynistki, pragnące uczestni­
czyć w konkursie, powinny nade­
słać do 20 bm. swe zgłoszenia do 
Oddziału Stowarzyszenia Steno­
grafów i Maszynistek, ul. Chełmoń 
skiego w Poznaniu, podając: lśnię 
i nazwisko, dótę urodzenia adres 
nazwę i adres zakładu pracy eraz 
zajmownn?' ■ '‘nnnwlsko. iw’-- i > n 
dzaj maszyny do pisania, (b)

strona). Różanej (od nr 1—11), Po- 
plińskich (od Chwiałkowskiego do 
Żupańskiego prawa strona), iiupoń 
r,kiego (od PopHńskich do Różane i 
prawa stroną), Dzierżyńskiego (od 
Gw. Ludowej do Niedziałkcyzskie 
go), Niedziałkowskiego (od Róża­
nej do Dzierżyńskiego), Spadzis­
tej, Chwiałkowskiego (od Po- 
plińskich do Dzierżyńskiego 
lew’a strona i do Dolnej Wil 
dy), Głogowskiej (od Krautho- 
fera do Dalekiej lewa strona i od 
Kosynierskiej do Krzywej prawa 
slrona), SielsHek Gorczyńskiej (od 
nr 1 — 30), Kuźniczej, Kosynier- 
skiej. Knanowskiego, Bosej. My­
śliwskiej. Findera (od nr 57—79). 
Górki (dla nr 13): w dniu 22. X. 
1968 r. w godz. 8—14 dla ulic: Agre 
stowej, Jagodowej, Morwowej, 
Szczepankowo, Klenowskiej, Ło­
siowej, Łuczkowskiej, Tomickiej, 
Kłońskiej, Galickiej, Widawskiej, 
Ługańskiej, Michałowo, Stawic­
kiej, Chatomińskiej i przyległych, 
Wieprawskiei. Ostrowskiej (od nr 
334—362). Roślinnej. Skibowej, Owo 
cowej. Porzeczkowej; dla miejsco 
wości Pokrzywno, a w godz. 9—10 
dla ulic: Nowotarskiej. Mieleckiej, 
Pruszkowskiej oraz dla miejscowo 
ści Garaszewo.

Zakład orzenrasza za przerwy 
w dostawie energii elektrycznej.

(M-7880)

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8 Moskwa z melodią i 
piosenką słuchaczom polskim; 8.35 
„Radioproblemy”; 10 Wielkopol­
ska niedziela; 11.30 „Dlaczego nie 
umierają dokumenty” — a’i£. li­
teracka; 12.10 Inf. olimpijskie; 
12.15 „O czym mówią w świecie” 
pt. „Reorganizacja NATO”; 12.35 
Poranek symf.; 13.30 „Program 
„Z dywanikiem”; 14.35 Śpiewa 
„Śląsk”; 15 Przegląd dnia olim­
pijskiego; 15.46 Stare melodie — 
nowe opracowania; 16 „Kiermasz 
muzyki i uśmiechu”; 16.30 Konc. 
chopinowski — Adam Harasie- 
wicz — fortepian; 17.05 Warszaw 
ski Tygodnik Dźwiękowy; 17.30 
Rewia piosenek; 18 Wieczór lite- 
racko-muzyczny: „O natchnieniu 
w dur i moll”; 21.22 Inf. olimpij 
skie; 21.27 „Zapraszamy do tań­
ca”; 22 Ogólnopol. i pozn. wiado­
mości sportowe; 22.30 Niedzielne 
spotkania z muzyką; 23.22 III Re 
portaż z XI Międzynar. Festiwalu 
Muzyki Jazzowej „Jazz Jamboree 
68”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 21, 23.50.

PROGRAM HI: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Niedzielne rytmy; 17-30 
„Łuny w Bieszczadach” — ode. 

20 pow.; 17.30 Mój magnetofon; 
18 Ekspresem przez świat; 18.05 
Sylwetki wielkich bluesmanów — 
„Big” Bill Broonzy; 18.20 Barwne 
postacie krwawej rewolucji — 
opowiada B. Grycz; 18.35 Przypo 
minamy Louisa Armstronga w 
przebojach; 19 Parada oszustów: 
„Przestępca całkowicie nietypo­
wy” — słuch.; 19.30 Mini-max — 
czyli minimum słów, maksimum 
muzyki; 2o „Justyn” — wodewil; 
20.37 Fryderyk Chopin: „Fantazja 
polska”; 20.55 Spotkanie na fer­
macie; 21.25 Piosenki z autogra­
fem; 21.50 Opera R. Wagnera: 
„Zmierzch Bogów”: 22.07 Gwiaz 
da siedmiu wieczorów — Niebies­
ko-Czarni”; 22.20 Barwne postacie 
krwawej rewolucji (cz. II) — opo 
wiada B. Grycz; 22.35 Piosenki do 
noduszki: 23 Wiersze J. Iwaszkie 
wieża; 23.05 „Muzyka nocą”; 23.50 
Śpiewa Sandie Shaw.

Na program koncertu składają się utwpry czołowych kompo­zytorów radzieckich oraz kom pozycje członków zespołu. Kon f er ans j erkę prowadzi w j. pol­skim Lew7 Szimiełow.Bilety do nabycia w „Orbi­sie”. (c-o)
Seminarium LOK

przy UAMKoło Uczelniane LOK przy Uniwersytecie im. A. Mickie­wicza zorganizowało ostatnio z okazji 25-lecia Ludowego Woj ska Polskiego seminarium hi­storyczne dla uczniów liceów ogólnokształcących. Tematem seminarium była „Pionierska rola żołnierzy I Armii Wojska Polskiego w odzyskaniu i za­gospodarowaniu Ziem Zachód nich”. Ciekawe materiały an­kietowe, które przedstawiono, uzyskali studenci za pomocą wywiadów z żołnierzami we­teranami walk na Ziemiach Za chodnich. O zagospodarowaniu tych ziem przez żołnierzy I Armii WP mówił dr A. Wal­
czak.Seminarium zapoczątkowało cykl spotkań poświęconych kształtowaniu w środowisku młodzieżowym zaangażowanej obywatelskiej postawy wobec najróżniejszych sytuacji w o- kresie walki i pokoju.W przygotowaniu jest opra- ; cowywana wspólnie z katedrą ś socjologii UAM ankieta na te- । mat patriotyzmu. Rozpisana o- na będzie wśród młodzieży szkół średnich, (g)
Premie pieniężne PKO

Ostatnio odbyło sie kolejne 1©« 
; sowanie premii, przypadających 
I na premiowe obiegowe książecz- 
( ki oszczędnościowe PKO.

i Premie w wysokości 200 proc. 
| nr-eciętnego wkładu wylosowane 
: zesłały na wszystkie numery lo- 
! sów, zakończone liczbą — 352; 
j premie w wysokości 100 proc, prze 
' ciętnego wkładu — na wszystkie 
! numery losów, zakończone liczba 
; mi — 017. 249 a premie w
! ści 50 proc, przeciętnego wkładu — 
: na wszystkie numery losów, za- 
j kończone liczbami — 623, 130. 200, 
i 467, 431, 4t9, 522, 594, 663, 774, 634

i 873. (na)

Sprostowanie
We wczorajszym wydaniu „Gło­

su” zamieściliśmy na tej stronie, 
redagowanej przez Dział Miejski, 
zdjęcie udekorowanego gmachu 
auli UAM. Do podpisu pod zdję­
cie zakradl się błqd. Właściwy 
tekst podpisu ma brzmieć na- 
stępujgco: „Konferencja ta doko­
na wyboru delegatów naszego 
województwa na V Zjazd partii, 
który rozpocznie się 11 listopada 
br.”. Za błąd zejwarty w notatce 
przepraszamy Czytelników.

TELEWIZJA

SOBOTA: 5.55-8.15 — XIX Igrzys 
ka Olimpijskie w Meksyku. Króni 
ka Olimpijska; 10.15 — „Pięć dni» 
pięć nocy” — fab. film. prod. 
NRD—radź.; 11.55 — Program szkol 
ny — Zoologia kl. VII — „Pierwot 
maki”; 15.45 — TV Kurs Rolni­
czy — „Ekonomiczna efektyw­
ność dawki żywieniowej” — (Poz 
nań); 16.20 — Wiadomości; 16.35 
Program młodz.; 17 — XIX Igrzys 
ka Olimpijskie w Meksyku. Kro­
nika Olimpijska II wyd.; 18 — 
Dla młodych widzów — „Dla każ­
dego coś miłego”; 18.45 — Spra­
wozdanie z Konferencji Wojewódz 
kiej; 19 — Gawędy o współczes­
ności; 19.20 — Dobranoc; 19.30 — 
Monitor; 20 — Informator Olim­
pijski; 20.10 — „Małżeństwo dosko 
nałe” — program rozrywkowy! 
21.10 — Dziennik; 21.35—2 XIX Ig­
rzyska Olimpijskie w Meksyku- 
Kronika Olimpijska.

NIEDZIELA: 5.55—8.15 — XIX 
Igrzyska Olimpijskie w Meksyku; 
8.55 — TV Kurs Rolniczy — „Eko­
nomiczna efektywność dawki ży­
wieniowej”; 9.3o — „Przypomina­
my, radzimy”; 9.40 — PKF; 9-50 ■“ 
„Hotel Excelsior” — film z serii 
„Stawka większa niż życie”; 10-50 
— Wiadomości; 11 — Program f*1" 
mowy; 11.45 — „Pogoń — gola 
— rep. w 20-lecie Morskiego Klu­
bu Sportowego „Pogoń”; 12 ““ 
Sprawozdanie sportowe; 13.45 — 
„Przemiany”; 14.15 — „Jak uczo­
no muzyki w dawnym Krakowie”! 
14.45 — „Ukochany kraj umiło­
wany kraj” — II półfinał teletur­
nieju; 15.35 — Teatr Komed'1 
Współczesnej: „Mężowi biada’. 5 
16.45 — XIX Igrzyska Olimpijskie 
w Meksyku; 18.15 — Film z serii 
..Polacy na frontach II 
światowej” — „Czas tamten ! 
18.45 — „Klub sześciu kontynen* 
tów”; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik: 20.15 — .Proszę dzwonić • 
21.15 — XIX Igrzyska Olimniiskie 
w Meksyku; 21.30 — „Prosi"’ ^72 
nić”; 21.45-1 - XIV Igrzyska

i Ugory 18 — całą dobę.
Ambulatoria: internistyczne 1 

pediatryczne (Szpital Miejski Ina. 
Strusie - Izba Przyleć ul walki 
Młodych 7) — czynne całą dobę; 
stomatologiczne (Miejska 
chodnia Specjalistyczna ul Chu­
doby 9) - g. 18—7 nledz i święta 
— cała dobet chirurgiczne 1 - ul 
Kórnicka 8 tel. T07-19 - cała do­
bę: chirurgiczne Tl - ul. Kasprze 
ka 16 tel. 623-55 - eała dobę

„Telefon Zaufania* nr 586-87 
ezynny całe dobę fal Marcinkow­
skiego 201 — dyżurujący lekarz 
psychiatra.

Olimpijskie w Meksyku.

TV zastrzega prawo zmian.
8 GŁOS WIELKOPOLSKI A
Nr 249 . (7675) 19 X 1568


